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Obraz rodziny polskiej w gimnazjalnych podręcznikach 
wychowanie do życia w rodzinie w latach 1999-2007

The picture of the Polish family in the lower-secondary school textbooks 
on Education for Family Life between the years 1999-2007

Abstract: The analysis of structure and content of the Family Life Education manuals 
aims at making the readers familiar with the concept of a contemporary Polish family 
which was presented in the curriculum content of the subject Family Life Education 
from 1998-2007.
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Analiza struktury i treści podręczników wychowanie 
do życia w rodzinie

Z m ian a  stru k tu ry  szk o ln ic tw a  p o d leg ająceg o  u s taw ie  o system ie 
o św ia ty 1 i w p ro w ad zen ie  g im n az ju m  z k o n ieczn o śc ią  re a lizo w an ia  za jęć 
w y ch o w an ie  do ży c ia  w  ro d z in ie  w p ły n ę ły  n a  w y d an ie  p o d ręczn ik ó w  
do n au c zan ia  p rzed m io tu , w  k tó ry ch  treśc i k sz ta łcen ia  zo s ta ły  dobrane 
w  s to su n k u  do now ej s tra ty fik ac ji w iekow ej dziec i i m ło d z ieży 2 oraz 
odp o w ied n io  do w sk azań  zaw arty ch  w  R o zp o rzą d zen iu  M in is tra  E d u ka c ji 
N a ro d o w e j z  dn ia  12 s ierp n ia  1999  r  (zp ó źn ie js zy m i zm ia n a m i) w  sp ra w ie

1 Ustawa o systemie oświaty z dnia 7 września 1991 r. (Dz .U. 1991 nr 95, poz. 425 
zpóźniejszymi zmianami).

2 Wcześniejsze podręczniki adresowane były do uczniów ostatnich klas szkół podsta­
wowych oraz do uczniów szkół ponadpodstawowych.
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sp o so b u  n a u cza n ia  szko ln eg o  o ra z za kresu  treści d o tyczą cych  w ied zy
0 życ iu  seksu a ln ym  człow ieka , o za sa d a ch  św ia d o m eg o  i o d p o w ied zia ln eg o  
rodzicielstw a, o w a rto śc i rodziny, życ ia  w  fa z ie  p re n a ta ln e j o ra z m etodach
1 środkach  św ia d o m ej p ro kre a c ji za w a rtych  w  p o d s ta w ie  p ro g ra m o w e j  
kszta łcen ia  o g ó ln eg o 3.

Jeśli chodzi o p o d ręczn ik i p rzezn aczo n e  d la  g im n az ju m  to za g ad ­
n ien io m  d o ty czący m  ed u k acji seksualne j i rodz inne j p o św ięco n o  w  n ich  
albo  ca łość  ich  treśc i, albo  s tan o w iły  one m o d u ł szerszej ca łośc i zaw arte j 
w  p o d ręczn ik u  W iedza o sp o łeczeń stw ie . W  o k resie  m ięd zy  1999 a  2007  
ro k iem  o b o w iązy w ało  6 p o zy c ji k s iążk o w y ch  sk iero w an y ch  do u czn ió w  
szkó ł g im nazja lnych . B y ły  to  w  k o le jn o śc i u k azy w an ia  się tek stó w :

1. W ędrując ku  dorosłości. W ychow anie do  życ ia  w  ro d zin ie  dla  u czn ió w  
klas I - I I I  g im n a zju m  p o d  red . T eresy  K ró l, K rak ó w  1999;

2 .  A lic ji D łu g o łęck ie j-L ach , G raży n y  T w ork iew icz-B ien iaś, Ja  i Ty. 
W ychow anie do  życ ia  w  rodzinie . P o d ręc zn ik  dla  g im n a z ja lis te k  i g im ­
nazjalistów , W arszaw a 2000 ;

3. W okół nas. W iedza o spo łeczeństw ie . 1 k la sa  g im n a zju m , p o d  red. 
E w y  K o siń sk ie j, K rak ó w  2000;

4. K az im ie rza  Szczerby, W iedza o spo łeczeństw ie . W ychow anie do życ ia  
w  rodzin ie . P o d ręc zn ik  d la  g im nazjum , W arszaw a 2001;

5 .  F e lic ji K a lin o w sk ie j, W ychow anie do życ ia  w  rodzinie . P o d ręc zn ik  
gim nazjum . I I I  e tap  edukacyjny, P iła 2 0 0 2 ;

6 .  T o m asza  G arstk i, M ich a ła  K o strzew sk ieg o , Jack a  K ró lik o w sk ieg o , 
K im  je s te m ?  W ychow anie do życ ia  w  rodzinie . P o d ręc zn ik  z  ćw icze ­
n ia m i d la  g im nazjum , W arszaw a 2003.

W śró d  o b o w iązu jący ch  w  tym  czasie  lek tu r ty lko  p ra ca  zb io ro w a  p o d  
red. E w y  K osińsk ie j pt. W okół nas  trak tu je  treśc i zw iązan e  z p rzy g o ­
to w an iem  do ży c ia  w  ro d z in ie  ja k o  je d e n  z m o d u łó w  p rzed m io tu  w ied za  
o spo łeczeństw ie . P o zo sta łe  p o m y ślan e  są  ja k o  sam o d zie ln e  p o d ręczn ik i 
fu n k c jo n u jące  p o za  o b ręb em  treśc i zw iązan y ch  z ty m  zagadn ien iem . 
S am o d zie ln ą  p o zy c ją  je s t  tak że  p ra ca  K az im ie rza  Szczerby, w  k tó rej ty tu ł 
zaw iera jący  ja k o  p ie rw szo p lan o w y  e lem en t w y rażen ie  „w ied za  o sp o ­
łeczeń stw ie ,” a  dop iero  w  p o d ty tu le  h asło  „w y ch o w an ie  do ży c ia  w  ro ­
d z in ie” , m o że  m y ląco  su g ero w ać p o łączen ie  w  ca łość  ty ch  zagadn ień . 
D o p racy  zb io row ej pt. W okół nas  w łączo n o  cz te ry  ro zd z ia ły  z p o d ręczn ik a

3 Dz.U. 1999Nr67,poz. 756.
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W ędrując ku  d o ro sło śc i au to rs tw a  Jad w g i W ronicz, zm o d y fik o w an o  także 
częściow o  ich  treśc i, za sto so w an o  o d m ien n ą  ik o n o g rafię  oraz  zm ien iono  
n azew n ic tw o  n iek tó ry ch  rozdzia łów , ja k  np. m a  to  m ie jsce  w  ro zd zia le  
trzecim , w  k tó ry m  p o łączo n o  w  je d n ą  ca łość  k w estię  k o leżeń stw a, 
p rzy jaźn i i m iłośc i. T reści te  b y ły  ro zb ite  w  p o d ręczn ik u  W ędrując ku  
do ro sło śc i n a  d w a  o d rębne  rozdziały . Z rezy g n o w an o  tak że  z u m ieszczen ia  
n iek tó ry ch  zag ad n ień , ja k  np. d o ty czący ch  zag ro żeń  w y n ik a jący ch  
z p o d jęc ia  ży c ia  sek su a ln eg o  czy  z p rezen tac ji m o d e li ro d z in y  w  ró żn y ch  
k ręg ach  k u ltu row ych .

T reśc i k sz ta łcen ia  w  an a lizo w an y ch  k siążk ach  są  u ję te  dw ojako . 
A u to rzy  p u n k tem  w y jśc ia  do ro zw ażań  czy n ią  ro d z in ę  i je j fu n k c je  (jak  np. 
m a  to  m ie jsce  w  k s iążk ach  p o d  red . T eresy  K ró l, E w y  K osińsk ie j czy  
p o d ręczn ik u  au to rs tw a  F e lic ji K a lin o w sk ie j) lub  p roces ro zw o ju  cz ło ­
w iek a  od  p o częc ia  do w iek u  szko lnego  (co  u w id o cz n ia  np. p o d ręczn ik  
A lic ji D łu g o leck ie j-L ach  i G raży n y  T w ork iew icz-B ien iaś oraz  k s iążk a  
K az im ie rza  S zczerb y ). O d m ien n ie  sk o n stru o w an y  zo sta ł ty lko  p odręczn ik  
T om asza G arstk i, M ich a ła  K o strzew sk ieg o  i Jack a  K ró lik o w sk ieg o , 
w  k tó ry m  isto tn ie jsze  b y ło  sk iero w an ie  u w ag i u cz n ia  -  ju ż  n a  p o czą tk u  
ro zw ażań  -  n a  św ia t doznań , re flek sji, u czu ć  i decyzji zw iązan y ch  
z p ro b lem am i p rzeży w an y m i p rzez n as to la tk ó w  w  co d z ien n y m  ży c iu  
i o b co w an iu  z innym i ludźm i. T y tu ły  p o d ro zd z ia łó w  w szy stk ich  p o d ­
ręczn ik ó w  w sk azu ją  n a  silne  n aw iązan ia  do g łó w n y ch  za ło żeń  zaw arty ch  
w  p o d staw ie  p rog ram ow ej p rzed m io tu . W e w szy stk ich  an a lizo w an y ch  
k s iążk ach  k w estie  ed u k acji rodz inne j i seksualne j są  b o g ato  zap rezen to ­
w an e  m .in . dzięk i w p ro w ad zen iu  m a te ria łu  p o g ląd o w eg o , k tó ry m  są 
w y c in k i p rasow e, frag m en ty  z p am ię tn ik ó w  czy  lis ty  m ło d y ch  ludzi do 
red ak c ji u k azu jące  n u rtu jące  ich  problem y. M ateria ł p o zn aw czy  zaw iera  
liczne o d w o łan ia  do tek stó w  n au k o w y ch , re lig ijn y ch , p u b licy sty czn y ch  
czy  w reszc ie  lite rack ich . N iek tó re  p o d ro zd z ia ły  p odręczn ików , ja k  to  np. 
u w id o czn ia ją  p o zy c je  W ędrując ku  dorosłości, J a  i Ty czy  W ychow anie do  
życ ia  w  ro d zin ie  K a linow sk ie j zaw ie ra ją  p o d  za sad n iczy m  tek stem  
p o d ro zd zia łu  p odsum ow an ia , k tó re  p e łn ią  ro lę  w sk azań  n a  życie , są  ro ­
d za jem  m o tta , k tó re  u cz eń  p o w in ien  p rzy sw o ić  i zap am ię tać  np. „D o m  swój 
p am ię ta  się d ługo , do śm ierci, bo  tak  w ażn e  sp e łn ia  on  fu n k c je”4, „W arto

4 T. Król (red.), Wędrując ku dorosłości, Wychowanie do życia w rodzinie dla uczniów 
klas I-III gimnazjum, Kraków 1999,. s. 14.



184 Obraz rodziny polskiej...

w ięc  u zm y sło w ić  sob ie  p raw d ę, w y p o w ied z ian ą  w  s ta ro ży tn o śc i p rzez  
A ry sto te lesa , że  m iło ść  je s t  p rag n ien iem  szczęśc ia  d la  drugiej osoby, 
n a to m ias t p o żąd an ie  to  p rag n ien ie  d o b ra  d la  sieb ie ,” „C zło w iek o w i, k tó ry  
zosta ł w y ch o w an y  w  ro d z in ie  pełnej m iło śc i, ła tw iej je s t  ż y ć ”5 6, „D la  C ieb ie 
w  tej s ta ty sty ce  n ie  m a  m ie jsca . P rzed  T obą ca łe  T w oje ży c ie  -  m u sisz  je  
m ąd rze  p rz eży ć”7.

P o d ręczn ik i w y p o sażo n e  są  tak że  w  b o g a ty  m ate ria ł ikonograficzny , 
n a  k tó ry  sk ład a ją  się ry su n k i d o ty czące  po ru szan ej p ro b lem aty k i, ilu strac je  
sty lizo w an e  tak  ja k b y  b y ły  w y k o n an e  rę k ą  u cz n ia  ( W ędrując ku  dorosłości)  
o raz au ten ty czn e  d z iec ięce  ry su n k i (Ja  i Ty), ry su n k i d ydak tyczne, ja k  np. 
K arta  ob serw acji w g  m e to d y  o b jaw ow o te rm iczn ej, B u d o w a p lem n ik a  
i k o m ó rk i ja jo w e j8 (W ęd ru ją c  ku  dorosłości), Z m ian a  p ro p o rc ji c ia ła9 
(K im  je s te m ? ) ,  fo to g ra fie  w sp ó łcześn ie  ży jący ch , X IX -w ieczn e  d ag ero ty p y  
oraz fo to g ra fie  o b razó w  i rzeźb  p rzed staw ia jące  o so b y  z o d leg ły ch  h is to ­
ry czn ie  epok  od  s ta ro ży tn o śc i do p o czą tk ó w  X X I w ieku . M ateria ł 
p o zn aw czy  n asy co n y  je s t  (zw łaszcza  w  części po św ieco n ej edukacji 
sek su a ln e j) d u żą  ilo śc ią  te rm in ó w  b io lo g iczn y ch  i m ed y czn y ch , sp raw ia­
ją c y c h  w rażen ie  n au k o w eg o  d y stan so w an ia  się au to ró w  od  p re zen to ­
w an y ch  treści. D z ie je  się tak  je d n a k  ty lko  w  części op isu jące j p ro ces 
d o jrzew an ia  fizy czn eg o  i p sy ch iczn eg o  m ło d y ch  ludzi, tam  n ato m iast, 
gdzie  p o jaw ia  się  e lem en t zach o w ań  sek su a ln y ch  ob ecn y  je s t  n a ty ch m iast 
aspek t p o u cz a jąco -m o ra lizu jący  np. „Jeśli znasz  d rog i zak ażen ia  i n ie  
zach o w u jesz  się  ry zy k o w n ie , to  w sp ó ln e  ży c ie  i w y k o n y w an ie  co d z ien ­
n y ch  czy n n o śc i z o so b ą  zak ażo n ą  w iru sem  H IV  b ąd ź  ch o rą  n a  A ID S  je s t  
ca łk o w ic ie  b ezp ieczn e ,” 10 „Z b y t w czesn e  ro zp o czy n an ie  ży c ia  sek su ­
alnego  i częste  zm ian y  p a rtn e ró w  w ieść  m o g ą  n aw e t do ro zw o ju  u  d z iew ­
cząt ra k a  szy jk i m acicy ,” 11 „G d y  p o d e jm iesz  ży c ie  seksualne , b ęd z iesz  
m u sia ł w z iąć  o d p o w ied z ia ln o ść  zaró w n o  z a  sw o ją  decyzje, ja k  i w  części za

5 Tamże, s. 90.
6 A. Długołęckia-Lach, G. Tworkiewicz-Bieniaś, Ja i Ty. Wychowanie do życia w rodzinie. 

Podręcznik dla gimnazjalistek i gimnazjalistów, Warszawa 2000, s.104.
7 F. Kalinowska, Wychowanie do życia w rodzinie, Podręcznik -  gimnazjum. III etap 

edukacyjny, Piła 2002, s. 92.
8 Wędrując ku dorosłości, dz.cyt.,s. 122 i 126.
9 T. Garstka, M. Kostrzewski, J. Królikowski, Kim jestem? Wychowanie do życia 

w rodzinie. Podręcznik z ćwiczeniami dla gimnazjum, Warszawa 2003, s.119.
10 Ja i Ty, dz. cyt,s. 51
11 K. Szczerba, Wiedza o społeczeństwie. Wychowanie do życia w rodzinie. Podręcznik dla 

gimnazjum, Warszawa2001, s. 87.
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dobro  sw o jego  p a rtn e ra  (w sp ó łm ałżo n k a) i dziecka, k tó re  m o że  stać  się 
o w o cem  w aszeg o  zw iązk u ” 12.

P u n k tem  w y jśc ia  do p o b u d zen ia  re flek s ji u cz n ia  są  zad an ia  d y ­
d ak tyczne  zaw arte  w  p o d ręczn ik ach , k tó re w  w ięk szo śc i sk o n stru o w an e  są  
ja k o  p y tan ia  lub h ip o tezy  do p rzem y ślen ia , np . „Jak  w id zę  św ia t dorosłych? 
C zy  je s t  aż tak  tru d n y  do p rzy ję c ia?” 13, „C o z ro b iła ś/z ro b iłe ś  d la  
n a jb liż szy ch  ze  sw ojej ro d z in y ?” 14„ A je ś li  do m  n ie  je s t  osto ją?  C o m y ślisz  
n a  ten  tem at?  C zy  sp o łeczeń stw o  w y ch o d z i n ap rzec iw  tru d n y m  sy tu ac jo m  
ro d z in y ?” 15, „Po w y k o n an iu  zad an ia  (d o ty cząceg o  an a lizy  p o d an eg o  tek stu  
do tyczącego  to k sy czn y ch  zw iązk ó w  -  w y jaśn ien ie  m o je ) o d p o w ied z  sobie 
n a p y ta n ia : C zego  do w ied z ia łeś się o sobie, w y k o n u jąc  to  zadan ie? , C zego  
d o w ied z ia łeś się o in n y ch  osobach? [...]” 16.

L u b ian ą  p rzez  au to ró w  p o d ręczn ik ó w  fo rm ą  p racy  z d z ieck iem  są  także 
d eb a ty  i dy sk u sje  n ad  p o s tęp o w an iem  p ostaci. S zczeg ó ln ie  tę  m eto d ę  p racy  
u p o d o b a li sob ie  tw ó rcy  p o d ręczn ik a  K im  je s te m ?  P rzy k ład em  d eb a ty  je s t  tu  
ro zm o w a  p ro w ad zo n a  w  p odzia le  n a  d z iew czę ta  i ch ło p có w  n a  tem at 
k ry terió w  s to so w an y ch  przy  w y b o rze  m e to d y  p lan o w an ia  ro d z in y  i an ty- 
k o n ce p c ji17, a  dyskusji -  ro zw ażan ia  o w za jem n y ch  re lac jach  ch ło p có w  
i dz iew czą t w  o k resie  d o jrzew an ia18. In n ą  m e to d ą  p racy  dydak tycznej 
i w y ch o w aw czej, do k tórej o d w o łu ją  się p o d ręczn ik i w  sw o im  m ate ria le  
ćw iczen iow ym , są  p rzed staw ien ia  tea tra lne , k tó re pow inn i d la  z ilu stro ­
w a n ia  k o n tro w ersy jn y ch  sp raw  ży c io w y ch  m ięd zy  d o ro sły m i a  m ło d z ieżą  
p rzy g o to w ać  u czn io w ie . P rzy k ład em  m o g ą  b y ć  tu  scenk i d ram aty czn e  
zap ro p o n o w an e  w  p o d ręczn ik u  K . S zczerb y  -  w  k tó rych  u czn io w ie  
w ch o d ząc  w  ro lę  m atek , o jcó w  i dziec i m a ją  za  zad an ie  u zasad n ić , d laczego  
zakaz p o w ro tu  z dysk o tek i o god zin ie  22 .00  je s t  „n ieży c io w y ” 19 -  o raz 
p rzed staw ien ia  zap ro p o n o w an e  w  książce K im  je s te m ?  -o d n o szące  się do 
k w estii zak azó w  ro d z ic ie lsk ich  (n p .„D laczeg o  m i n ie  p o zw alasz? ), częstej 
n iezg o d n o śc i m ięd zy  p rag n ien iam i a  zasad am i (np. „C zy  w szy stk o  m i

12 T. Garstka, M. Kostrzewski, J. Królikowski, dz. cyt., s. 166.
13 Wędrując ku dorosłości, dz. cyt., s. 21.
14 Ja i Ty, dz. cyt. s. 101.
15 E. Kosińska (red.), Wokół nas. Wiedza o społeczeństwie. 1 klasa gimnazjum, Kraków 

2000, s. 123.
16 Kim jestem?, dz. cyt. s. 201.
17 Tamże, s. 193.
18 Tamże, s. 143
19 Por. K. Szczerba, dz. cyt., s.37.
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w o ln o ”?) czy  p o ru sza jące  sp raw ę u za leżn ień  (np. „Z n iew o lo n y  ch em ią”)20. 
G en era lizu jąc  m o żn a  p o k u sić  się  o stw ierdzen ie , że  p ro p o n o w an e  p rzez  
au to ró w  m eto d y  (np. d ram a, debata , dyskusja , ilu stro w an ie  o m aw ian y ch  
zag ad n ień  p rzez  ucznia , sam o d zie ln e  k o ń czen ie  p rzy to czo n y ch  i n ied o ­
k o ń czo n y ch  frag m en tó w  tekstów , k o n stru o w an ie  m o d e lu  zasad  zacho­
w ań , o p o w iad an ia  ty p u  co b y  b y ło  gdyby..., reg u lam in y  itp .) i sp o so b y  
p racy  z d z ieck iem  (in d y w id u aln e , g rupow e, zesp o ło w e) są  b ard zo  b o g ate  
i ró żn o ro d n e  i o d w o łu ją  się w  rów nej m ierze  do je g o  p sy ch ik i ja k  
i w yobraźn i.

Koncepcja rodziny w podręcznikach gimnazjalnych
do przedmiotu W ych ow an ie d o ż y c ia  w  ro d zin ie

P u n k tem  w y jśc ia  do p rzed s taw ien ia  k o n cep c ji ro d z in y  w  an a lizo ­
w an y ch  p o d ręczn ik ach  je s t  w y jaśn ien ie  ro zu m ien ia  p rzez  n ie  p o jęc ia  
r o d z i n a .  P o jaw ia  się tu  k ilk a  defin ic ji. P ie rw sza  z n ich  zaw arta  je s t  
w  k siążce  W ędru jąc ku  d o ro sło śc i p o d  red . T eresy  K ról. O k reśla  się  tu, 
iż ro d z in a  to  „na jm nie jsza , a  za razem  p o d staw o w a  k o m ó rk a  sp o łeczn a”21, 
k tó ra  p o w sta je  ja k o  „n a tu ra ln a  k o n sek w en c ja  m a łżeń s tw a”22. W szy stk ie  
an a lizo w an e  k siążk i zw raca ją  uw agę n a  k o n ieczn o ść  zaw arc ia  p rzez  
k o b ie tę  i m ężczy zn ę  s fo rm alizo w an eg o  zw iązk u  ja k o  p o d ło ża  tw orzące j się 
rodziny. U w id aczn ia  to  ch o ćb y  d efin ic ja  zaw arta  w  p o d ręczn ik u  K im  
je s te m ? ,  zg o d n ie  z k tó rą  „R o d z in a  to  w sp ó ln o ta  p o w sta ła  z m ałżeń s tw a  
p o p rzez  u ro d zen ie  dzieci, k tó ra  p ro w ad z i w sp ó ln e  gosp o d arstw o  do- 
m o w e”23. U k a zu ją  w ięc  p o d ręczn ik i trad y cy jn ą , w y n ik a jącą  je sz c z e  ze 
starego  sy stem u  p ra w a  i w arto śc i, w iz ję  p o jm o w an ia  rodziny , w  k tórej 
zw iązk i n ie fo rm a ln e , acz p o siad a jące  dzieci, n ie  są  p rzed m io tem  ich  
szczeg ó ln eg o  za in te reso w an ia . T ylko n a  m arg in esie  tej d efin ic ji w  n ie ­
k tó ry ch  an a lizo w an y ch  p o d ręczn ik ach 24 do trad y cy jn ie  ro zu m ian eg o  
p o jęc ia  ro d z in a  w łąc za  się tak że  sam o tn y ch  ro d z icó w  w y ch o w u jący ch

20 Por. Kim jestem?, dz. cyt., s. 157.
21 T. Król (red.), Wędrując ku dorosłości, dz. cyt., s.10.
22 Tamże, s. 10
23 Kim jestem?, dz. cyt., s. 53.
24 Np. w podręczniku A. Długołęckiej-Lach i G. Tworkiewicz-Bieniaś, K. Szczerby oraz 

podręczniku T. Garstki, M. Kostrzewskiego i J. Królikowskiego.
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n ieślu b n e  i ślu b n e  dzieci. W  ty m  p rzy p ad k u  o k reśla  się, iż  „S am o tn a  m a tk a  
czy  sam o tn y  o jc iec  w y ch o w u jący  je d n o  czy  w ięcej dzieci, s tan o w ią  także 
rodz inę , ty le , że n iep e łn ą”25. T rzeb a  je d n a k  zaznaczyć , że  całe  za in te re ­
sow an ie  au to ró w  ty m i ty p am i fam ilii o g ran icza  się do w sk azan ia , 
że w  ogó le  is tn ie ją , a  je ś l i  ju ż  p isze  się  o sam o tn y ch  ro d z icach  to 
z zazn aczen iem , iż  p o w o d em  ich  o sam o tn ien ia  je s t  „śm ierć , ch o ro b a  
albo  n ied o jrza ło ść  jed n eg o  z n ich  lub o b o jg a”26, p rz y  czym  ty lko  p o d ­
ręczn ik  K im  je s te m ?  po d k reśla , że  sam o tn e  m ac ie rzy ń stw o  m o że  być  
w y n ik iem  w yboru .

P o d ręczn ik  F e lic ji K a lin o w sk ie j n a to m ias t zaw iera  defin ic ję  rodziny , 
z k tó rej w y n ik a , iż  je s t  o n a  „g ru p ą  osób  sk u p io n y ch  w o k ó ł 'o g n isk a  
d om ow ego ', z ło żo n ą  z rodziców , dziec i (tak że  ad o p to w an y ch ) i dziad- 
k ó w ”27. R o zb u d o w u je  się  w ięc  tu  p o jem n o ść  te rm in u  w łącza jąc  w eń  
dz iad k ó w  oraz  n ie  zw iązan e  fam ilijn y m  p o k rew ień s tw em  adop tow ane  
dzieci. W  dalszej części au to rk a  p o u cza  jed n ak ż e , iż  „m ałżo n k o w ie  
zak ład a jąc  ro d z in ę , m u szą  m ieć  św iad o m o ść  w ielk ie j o d p o w ied z ia ln o śc i 
z a  je j lo s”28. S fo rm u ło w an ie  to  sy tuu je  ro zu m ien ie  ro d z in y  w  k a teg o riach  
trad y cy jn y ch , ja k o  zw iązk u  w y n ik a jąceg o  z m a łżeń s tw a  k o b ie ty  i m ę ż ­
czyzny. P o d ręczn ik  sy g n alizu je  tak że  ob ecn o ść  w  ży c iu  sp o łeczn y m  ro d z in  
rek o n stru o w an y ch , w  k tó ry ch  po  o p u szczan ia  dom u p rzez  je d n o  z ro d z icó w  
drug ie  p o n o w n ie  w ch o d z i w  zw iązk i m ałżeń sk ie , d ecydu jąc  się  tak że  n a  
u ro d zen ie  k o le jn eg o  dziecka.

P o d ręczn ik  K a z im ie rza  S zczerb y  o k reśla jąc  ro d z in ę  ja k o  p o d staw o w ą  
k o m ó rk ę  sp o łeczn ą  jed n o cz eśn ie  p o w o łu je  się n a  d efin ic ję  F ran c iszk a  
A d am sk ieg o , zg o d n ie  z k tó rą  ro d z in a  ro zu m ian a  m o że  b y ć  też  ja k o  „g ru p a  
spo łeczna, s tan o w iąca  duchow e z jed n o czen ie  g ro n a  osób  sk u p io n y ch  w e 
w sp ó ln y m  d o m o w y m  ogn isku , ak tam i w zajem n ej p o m o cy  i op iek i, o p arta  
n a  w ie rze  w  p ra w d z iw ą  lub d o m n iem an ą  łączn o ść  b io lo g iczn ą , tradyc ję  
ro d z in n ą  i sp o łeczn ą”29. P o jem n o ść  defin ic ji p o zw a la  n a  u m ieszczen ie  
w śró d  cz ło n k ó w  ro d z in y  w szy stk ich  k rew n y ch  zam ieszk u jący ch  p o d  
w sp ó ln y m  d achem , p o łączo n y ch  ek o n o m iczn ą  w spó lno tą . W  zw iązk u

25 K. Szczerba, dz. cyt., s. 120
26 A. Długołecka-Lach, G. Tworkiewicz-Bieniaś, Ja iTy... dz. cyt., s.103.
27 F. Kalinowska, dz. cyt. s. 19.
28 F. Kalinowska, dz. cyt. s. 21.
29 Za K. Szczerba, Wiedza o społeczeństwie. Wychowanie do życia w rodzinie. Podręcznik 

dla gimnazjum, Warszawa 2001, s. 120.
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o tak ich  fu n d am en tach  „ro d z in a  rząd z i się m iło śc ią , daje  sw ym  cz ło n k o m  
w ie le  rad o śc i i p rzy jem n o śc i, u sp o łeczn ia  u cz u c ia  i d ążen ia  sw y ch  
cz ło n k ó w ”30.

M im o  z ró żn ico w an y ch  d efin ic ji p o jęc ia  ro d z in a  zaw arty ch  w  om a­
w ian y ch  p o d ręczn ik ach  d o k o n an a  an a liz a  p o zw a la  stw ierdz ić , iż  tym , co 
w  każdej z d efin ic ji w sp ó ln e  są  p rzed e  w szy stk im  p o ślu b ien i ro d z ice  i ich  
b io lo g iczn e  dziec i (W ędru jąc  ku  dorosłości, W okół nas). W  n iek tó ry ch  
p o d ręczn ik ach  w sp o m in a  się ró w n ież  o is tn ien iu  dz iec i ad o p to w an y ch  
(Ja i Ty, K im  je s te m ? )  czy  o m ieszk a jący ch  p o d  w sp ó ln y m  d achem  
z d o ro sły m i dz iećm i i ich  p o to m stw em  d ziad k ach  (W ychow an ie  do życ ia  
w  ro d zin ie  F. K a lin o w sk ie j, K im  je s te m ? ) lub n aw e t p rad z iad k ach , ja k  
dzie je  się to  w  w ie lo p o k o len io w y ch  ro d z in ach  w ie jsk ich  (K . S zczerb a  
W ychow anie do  życ ia  w  ro d zin ie , T. G arstka , M . K o strzew sk i i J. K ró li­
k o w sk i K im  je s te m ? ). Jed n ak  oprócz w sk azan ia , że ob o k  ro d z in y  p o d sta ­
w ow ej is tn ie ją  tak że  w ie lo p o k o len io w e om aw ian e  p o zy c je  n ie  an a lizu ją  
g łęb iej tego  osta tn iego  m odelu . W yją tk iem  je s t  p o d ręczn ik  Ja  i Ty, 
w  k tó ry m  w ie le  m ie jsca  p o św ięco n o  ro li dziadków , u trzy m u jący ch  b ardzo  
dobre  k o n tak ty  z d z iećm i i w n u k am i, je d n a k  i w  ty m  w y p ad k u  dz iadkow ie  
tw o rzą  o d ręb n ą  ro d z in ę , n ie  m ieszk a ją  ra zem  z dz iećm i i w nukam i.

P o d ręczn ik i, do k o n u jąc  s tra ty fik ac ji o sobow ej po lsk ie j rodziny , 
sy g n a lizu ją  tak że  ob ecn o ść  da lszy ch  je j cz łonków , je d n a k  i w  ty m  p rzy ­
p ad k u  m ieszk a ją  on i oddzie ln ie , u trzy m u jąc  b liższe  lub okaz jona lne  
k o n tak ty  z k rew nym i. Są to p rzew ażn ie  w u jk o w ie  i c io tk i (p rzy  czym  
w  p o d ręczn ik u  K im  je s te m ?  w y jaśn ia  się, że  „daw niej k rew n y ch  ze s trony  
o jca  n azy w an o  stry jam i i s try jen k am i”31), czy li n a jb liższe  ro d zeń stw o  
ro d z icó w  dziec i, in cy d en ta ln ie  w sp o m in a  się n a to m ias t o kuzy n ach , zaś 
o d a lszy ch  k rew n y ch  b rak  jak ich k o lw iek  w zm ian ek . Ich  m ie jsce  w  to w a­
rzy sk im  ży c iu  ro d z in y  zas tęp u ją  p rzy jac ie le  i zn a jo m i z pracy.

W  o m aw ian y ch  p o d ręczn ik ach  n ie  w y stęp u je , tak  ch a rak te ry sty czn a  
np. d la  lite ra tu ry  p o p rzed n ich  ep o k  za sad a  u k azy w an ia  i h ie ra rch izo w an ia  
ro d z in  w  p o d z ia le  n a  w a rs tw y  spo łeczne, do k tó ry ch  się odnoszą. 
W łaśc iw ie , z a  w y ją tk iem  p o zy c ji Ja  i Ty au to rs tw a  A lic ji D łu g o łęck ie j- 
L ach  i G raży n y  T w o rk iew icz-B ien iaś, w  k tó rej op isan e  zo s ta ją  jak o  
w zo rco w e dw ie ro d z in y  in te lig en ck ie  (i ty lko  ten  typ fam ilii p o zo sta je

30 K. Szczerba, dz. cyt., s. 120.
31 Kim jestem?, dz. cyt., s. 53.
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w  za in te reso w an iach  au to rek ) w  p o zo sta ły ch  p o d ręczn ik ach  b rak  w  p re ­
zen to w an y ch  m o d e lach  ro d z in y  n aw iązan ia  do jak ieg o k o lw iek  w zo rca  
w y n ik a jąceg o  z ich  sp o łecznego  czy  soc ja lnego  podzia łu . W sp o m in a  się 
jed y n ie , że obo je  ro d z ice  p racu jąc  n a  d o m  w  ró w n y m  sto p n iu  p o w in n i 
p rzy czy n iać  się do dob ry ch  w aru n k ó w  ży c io w y ch  w szy stk ich  osób 
zam ieszk u jący ch  p o d  w sp ó ln y m  dachem . Z  an a lizo w an y ch  p o d ręczn ik ó w  
w y n ik a , że is to tn ie jszy m  zag ad n ien iem  -  n iż  p o d z ia ł sp o łeczn y  ro d z in  -  
są  re lac je  p an u jące  m ięd zy  k o b ie tą  i m ężczy zn ą  u  p ro g u  ich  zw iązku , 
a  n as tęp n ie  o p arty  n a  m iło śc i rozw ój ty ch  s to su n k ó w  i p rzen o szen ie  uczuć  
n a  w sp ó ln e  po to m stw o . S tąd  też  m iło ść  i w y n ik a jąca  z n iej p rzy jaźń  są 
p o strzeg an e  ja k o  w aru n ek , k tó ry  s łu ży  p raw id ło w em u  fu n k c jo n o w an iu  
rodziny. „O b ecn ie  co raz  po w szech n ie j p an u je  p rzek o n an ie , że  m o ty w em  
g łó w n y m  [zaw arc ia  s fo rm a lizo w an eg o  zw iązk u  -  tłu m aczen ie  m o je  -  
M .S .T .] p o w in n a  b y ć  m iło ść”32. Jed n ak  ju ż  p o s tu la ty w n y  ch a rak te r 
p red y k a tu  „p o w in n a  b y ć ” m o że  sugerow ać, iż  w  obserw ow ane j rz ecz y ­
w isto śc i n ie  zaw sze  u czu c ie  je s t  g łó w n y m  czy n n ik iem  ich  zaw ieran ia . 
P o d o b n ie  rzecz  się m a  w  o d n iesien iu  do p rzy jaźn i. P o d ręczn ik  W ędrując  
ku  d o ro sło śc i ok reśla , iż  „T akie w ięz y  p o w in n y  łączy ć  m ałżonków , 
p o n iew aż  p rz y ja źń  (ph ilia) je s t  n ieo d łączn y m  e lem en tem  p raw dziw ej 
m iło śc i”33. R ó w n ież  i w  ty m  p rzy p ad k u  ch a rak te r p redykatu : „p o w in n y  
łączy ć” , w sk azu je  jed n ak , że  u czu c ie  to , p o d o b n ie  ja k  w cześn ie j 
w sp o m n ian a  m iłość , choć p o żąd an e , to  w  rzeczy w is to śc i je s t  je d n a k  n ie- 
po w szech n e . P o d k reślan ie  w  p o d ręczn ik ach  w ag i m iło śc i i p rzy jaźn i jak o  
p o żąd an y ch  a try b u tó w  sfo rm alizo w an eg o  zw iązk u  k o b ie ty  i m ężczy zn y  
n aw iązu je  do ch a rak tery sty czn eg o  ju ż  d la  k ręg ó w  X IX -w ieczn ej po lsk iej 
in te lig en c ji sp o so b u  p o s trzeg an ia  m ałżeń stw a, w  k tó ry m  u czu c ia  d ecy d u ją
0 dob o rze  pary, a  w szy stk ie  p o zo sta łe  w zg lęd y  (rodzinne, spo łeczne, 
m ają tk o w e) m a ją  zn aczen ie  d ru g o rzęd n e  lub zu p e łn ie  są  tego  zn aczen ia  
pozbaw ione.

M iło ść  i p rzy jaźń  ja k o  p o d staw a  m ałżeń s tw a  są  w  o m aw ian y ch  
k s iążk ach  e lem en tam i je g o  p o s trzeg an ia  n ie  ty lko  ja k o  ak tu  u św ięco n eg o  
p rzez  tradyc ję , ale i p rzez  re lig ię . M o żn a  w ręcz  stw ierdz ić , iż  p ro p ag u je  się 
p o w ró t do w a rto śc i ch rześc ijań sk ich , tak  siln ie  ap ro b o w an y ch  w  k u ltu rze
1 lite ra tu rze  po lsk ie j do sch y łk u  X IX  w ieku , zg o d n ie  z k tó ry m i k o b ie ta

32 Wędrując ku dorosłości, dz. cyt.,s. 10.
33 Tamże, s. 69.
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i m ężczy zn a  oraz  w iążące  ich  re lac je , w y n ik a jące  z k an o n u  w arto śc i re li­
g ijnych , s tw arza ją  do m  i je g o  obyczaj w p ły w a jąc  n a  w y ch o w an ie  p o to m ­
stw a oraz  zew n ętrzn e  k o n tak ty  rodziny . R e lig ijn y  aspek t zw iązk u  m a łże ń ­
sk iego  u w id aczn ia  się ch o c iażb y  w  s ło w n ic tw ie  o p isu jący m  rodzinę .

„Z aw iera jąc  m ałżeń stw o  m ło d z i ludzie  tw o rzą  n o w ą  rodz inę . P o trzeb a  
w ie lu  razem  sp ęd zo n y ch  dn i i nocy, b y  m ło d a  ro d z in a  ok rzep ła , w zm o cn iła  
się, b y  s ta ła  się d la  k o b ie ty  i m ężczy zn y  ży c io w ą  osto ją , oparciem , czym ś 
n a jw ażn ie jszy m  w  ży c iu ”34.

W  p rzy to czo n y m  frag m en cie  np. w y k o rzy stan o  lek sem y  n aw iązu jące  
do s ty lis tyk i re lig ijn e j, tak ie  jak : „o k rzep n ąć” (nab rać  siły, u g ru n to w ać  się, 
u m o cn ić”35) czy  „o s to ja” („ to  , co  albo  ten , k to  n ie  zaw ied zie , n a  czym , 
n a  k im  m o żn a  się oprzeć; o parcie , p o d p o ra , fu n d am en t”36) co  uczy n iło  
z w ięz i łączący ch  k o b ie tę  i m ężczy zn ę  sw o iste  sacrum .

S ak ra ln y  i b o sk i ch a rak te r m a łżeń s tw a  o m ów iono  bezp o śred n io  
w  p o d ręczn ik u  W ędrując ku  dorosłości. w  ro zd z ia le  pt. „M odele  ro d z in y  
w  ró żn y ch  k u ltu rach  i re lig iac h ”37.. K siążk a  p o d k re ś la  d o n io sło ść  i cere- 
m o n ia ln o ść  zw iązk u  k o b ie ty  i m ężczy zn y  zaw ieran eg o  (bez w zg lęd u  n a  
k u ltu rę  danego  k ra ju ) w  ob ecn o śc i o so b y  duchow nej lub  p rzed  u rzęd n ik iem  
stanu  cyw ilnego . M ło d a  p a ra  tw o rzy  p o d w a lin y  p o d  n o w ą  rodz inę , 
jed n o cz eśn ie  łącząc  ze  so b ą  dw ie  do tychczas n iesp o k rew n io n e  fam ilie. 
K ażd y  z o m aw ian y ch  tu  w zo ró w  rodziny , m ający  sw e oparc ie  w e  w łaśc iw ej 
danej k u ltu rze  re lig ii, w y raźn ie  p o d k re ś la  ro d z in n ą  i sp o łeczn ą  funkcję  
m ężczy zn y  i kob iety , p o d n o si tak że  kw estię  ro zerw a ln o śc i -  lub  je j b rak u  
-  m ałżeń stw a. W yją tk iem  je s t  m o d e l la ick i, w  k tó ry m  zw iązek  d w o jg a  
osób  p rzeciw ne j p łc i, d a jący  p o czą tek  ro d z in ie  n ie  m a  ch a rak te ru  re li- 
g ijn eg o 38. In ten c ją  au to rk i ro zd z ia łu  b y ło  u w y p u k len ie  sak ralności, 
a  za razem  w y ją tk o w o śc i ro d z in y  w  każdej z o m aw ian y ch  k u ltu r i to  od  
n a jd aw n ie jszy ch  czasów . W yrazem  d o n io sło śc i zw iązk u  je s t  tu  np. 
u trzy m an ie  aż do czasó w  w sp ó łczesn y ch  o b rzęd o w o ści i u ro czy steg o  
ch a rak te ru  zaw ieran ia  m ałżeństw . Jak  czy tam y  w  p o d ręczn ik u  W ędrując  
ku  d o ro sło śc i  „R o d z in a  w  każdej k u ltu rze  p rz y b ie ra  p o s tać  in sty tu c ji

34 Tamże., s. 112.
35 Słownikjęzykapolskiego, t. 2, s. 489.
36 Tamże, s. 533.
37 Zob. rozdz. Modele rodziny w różnych kulturach i religiach [w:] Wędrując..., dz. cyt., 

s. 181-191.
38 Tj. Krystyny Maśnik.
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pow szech n ej i p o d staw o w ej, a  dzie je  ro d z in y  n a  p rzes trzen i w ieków , 
w sk azu ją , że je j p o słan n ic tw o  je s t  o d w ieczn e  i n iezm ien n e”39. Takie 
p o staw ien ie  k w estii -  w  o d n iesien iu  do p o lsk ich  rea lió w  -  n iek o rzy stn ie  
sy tuu je  np. o soby  sam otn ie , w y ch o w u jące  n ieś lu b n e  p o to m stw o  oraz 
zw iązk i n ie fo rm a ln e  z dziećm i, k tó re  w  p o d ręczn ik ach  w y ch o w an ie  do 
ży c ia  w  ro d z in ie  p o zb aw io n e  są  w łaśc iw ie  s ta tu su  ro d z in n eg o , b o w iem  -  
ja k  stw ie rd za ją  au to rzy  o m aw ian y ch  p o d ręczn ik ó w  -  m .in . W ędru jąc ku  
do ro sło śc i -  „M ów im y, że k to ś  za ło ży ł ro d z in ę , m ając  n a  m y śli zaw arc ie  
m a łżeń s tw a”40. I choć w  tej sam ej k siążce  u cz eń  p rzeczy ta , że is tn ie ją  także 
w o ln e  zw iązk i, to  je d n a k  są  one o k reślo n e  ja k o  p o k ło sie  n ieu d an y ch  
la ick ich  m ałżeń s tw  zaw arty ch  w  u rzęd ach  s tan u  cyw ilnego . K o b ie ta  lub 
m ężczy zn a  zaw ied zen i w  sw y ch  n ad z ie jach  w  zw iązk u  n iep o b ło g o sła - 
w io n y m  p rzez  K o śc ió ł n ie  d ecy d u ją  się n a  za leg a lizo w an ie  ko le jn eg o  
z n ich , a  „O ferta : »Z am ieszkaj ze  m n ą«  staje  się często  sw o istą  fo rm ą 
za ś lu b in ”41.

Ś w ię ty  ch a rak te r m a łżeń s tw a  i je g o  n ie ro zerw aln o ść  za zn aczan a  je s t  
w  p o d ręczn ik u  W ędrując ku  d o ro sło śc i szczeg ó ln ie  w  p rzy p ad k u  o p isy ­
w a n ia  m a łżeń s tw a  ch rześc ijan , bo  „W  k a to licy zm ie  m ałżeń stw o  m a  n ie  
ty lko  w y m ia r społeczny , ale p rzed e  w szy stk im  re lig ijn y  -  je s t  sak ra ­
m en tem , czy li rz eczy w is to śc ią  sak ra ln ą  (św ię tą )”42. D la tego  też  p rzy sięd ze  
m ałżeńsk ie j „że C ię n ie  op u szczę  aż do śm ierc i”43 to w arzy szy  s to so w n a  
opraw a: „kw iaty , p ięk n a  su k n ia  p an n y  m ło d ej, p o d n io s ła  m u zy k a  to w a­
rzy sząca  tej u ro czy sto śc i. Jes t to  m o m en t n iezap o m n ian y  d la  k ażdego  
cz ło w iek a”44. W yją tkow ośc i ak tu , a  za razem  je g o  p o p u la rn o śc i -  ze 
w zg lęd u  n a  w ie lk o ść  p o p u lac ji k a to lik ó w  w  P o lsce  -  n ie  są  w  stan ie , zd a ­
n iem  podręczn ików , p rzy ćm ić  zd a rza jące  się ce rem o n ie  św ieck ie , k tó ry ch  
„P o d staw ą  [...] je s t  o św iad czen ie  z ło żo n e  p rzez  o b o jg a  partnerów , w y ra ­
ża jące  w o lę  s tan ia  się m ałżo n k am i. D ek la rac ję  sk ład a ją  on i p rzed  
u rzęd n ik iem  pań stw o w y m . P o p u la rn ie  n azy w a  się  to  ślu b em  cyw ilnym . 
T ow arzyszy  m u  zw y k le  M a rsz  w ese ln y  M en d e lsso h n a  i lam p k a  szam ­
p an a”45. C y to w an y  frag m en t d o k u m en tu je  p o g ard liw y  s to su n ek  d la  u rz ę ­

39 Wędrując ku dorosłości, dz. cyt. s. 191.
40 Tamże. s. 10.
41 Tamże, s. 191.
42 Tamże, s. 188.
43 Tamże.
44 Tamże.
45 Tamże, s. 190.
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dow ego  ch a rak te ru  zaw ieran eg o  zw iązku . N a jlep ie j ilu stru je  j ą  sfo rm u ­
łow anie: „n azy w a się  to  ś lu b em  cy w iln y m ” , w  k tó ry m  za im ek  w sk azu jący  
„ to ” (s to so w an y m  zazw yczaj w tedy , k ied y  is tn ie je  tru d n o ść  z za k w alifik o ­
w a n ie m  ja k ie jś  rzeczy , o so b y  lub  z ja w isk a )  z a s tą p ił o k re ś len ia : 
u ro czy sto ść , cerem on ia , ak t itp . Jest też  p rzy k ład em  sw oistego  deza- 
p ro b u jąceg o  d y s tan so w an ia  się w o b ec  op isyw anej sy tuacji, z jaw isk a  
czy  rzeczy.

Z g o d n ie  z k o n ce p c ją  za w artą  w  m ate ria le  tek sto w y m  p o d ręczn ik i 
czy n ią  m ałżo n k ó w  o d p o w ied z ia ln y m i za  p o w stan ie  rodziny. Ich  o d p o ­
w ied z ia ln o ść  w  ty m  w zg lęd z ie  w iąże  się  w ięc  g łó w n ie  z p ro k reac ją , k tó ra  
s łuży  „ [...] p rzed łu żen iu  g a tu n k u  i zab ezp iecza  is tn ien ie  ludzkości. A le  
ro d z ic ie ls tw o  to  ró w n ież  -  w  p raw id ło w y ch  w a ru n k ach  -  p o g łęb ien ie  
zw iązk u  i p rzek sz ta łcen ie  m a łżeń s tw a  w  ro d z in ę”46. P ro k reac ja  je s t  w ięc  
p o s trzeg an a  trad y cy jn ie  ja k o  rodzaj dzie jow ej m isji, k tó rą  p o w in n a  w y ­
p e łn ić  p a ra  zaw iera jąca  m ałżeń stw o . Z  k o le i zaw arte  w  tekśc ie  zastrzeżen ie  
„w  p raw id ło w y ch  w aru n k ach ” b u d z i w ą tp liw o ść , czy  rzeczy w iśc ie  p o ja ­
w ien ie  się n a  św iec ie  d z ieck a  k ażd o razo w o  je s t  czy n n ik iem  s tab ilizu jący m  
rodz inę . O b iek c je  m o g ą  tu  b y ć  rezu lta tem  re flek sji, że  n ie  zaw sze  u ro d zen ie  
się dz ieck a  je s t  w y n ik iem  św iadom ej d ecy zji je g o  rodziców , a  p rzec ież  
zg o d n ie  z w iz ją  zaw artą  w  o m aw ian y ch  p o d ręczn ik ach  ro d z ic ie ls tw o  n ie  
p o w in n o  b y ć  w y n ik iem  p rzy p ad k u  czy  b rak u  p rzem y ślan y ch  decyzji, 
d la tego  „ [...] p o d jęc ie  decyzji o p o częc iu  d z ieck a  śc iśle  w iąże  się z o d p o ­
w ied z ia ln o śc ią  z a  n ie  i je g o  p rzysz łość . P lan o w an ie  p o cz ęc ia  dz ieck a  
p o w in n o  b y ć  w sp ó ln ą  d ecy z ją  m ałżonków , n ie  m o że  w y n ik ać  z eg o is ty cz­
n y ch  p o b u d ek ”47. P o strzeg an ie  ro d z ic ie ls tw a  w  k a teg o rii zadan ia , do 
k tó reg o  ro d z in a  p o w in n a  b y ć  p rzy g o to w an a  n ie  o d b ieg a  od  spo łecznego  
o d b io ru  tej k w estii do strzeżo n eg o  i om ów io n eg o  w  p ra cy  M ałg o rza ty  
S ikorsk ie j, zg o d n ie  z k tó ry m  dziecko  p o w in n o  p o jaw ić  się w tedy , gdy  
ro d z ice  p rzy g o to w an i są  ek o n o m iczn ie  i p sy ch iczn ie  n a  je g o  p o jaw ien ie  się 
w  ich  zw iązku , bow iem :

„[...] m ac ie rzy ń stw o  d la  w ie lu  k o b ie t s taje  się p raw d ziw y m  „p u n k tem  
zw ro tn y m ” -  w szy stk o  się  zm ien ia : od  to żsam o śc i o raz  em ocji i uczuć, 
p rzez  postaw y, zach o w an ia  i k o m p eten c je  aż do k o n tak tó w  z b liższy m  
(m ąż, partner, ro d z ice , ro d zeń stw o ) i d a lszy m  (znajom e, k o leżan k i

46 K. Szczerba, dz. cyt., s. 94.
47 Tamże, s. 96.
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z p racy  itp .) o toczen iem . P rze su w ają  się h ie ra rch ie  w a rto śc i i z m ien ia  ry tm  
dn ia  co d z ien n eg o ”48.

Jed n ak  o ty ch  asp ek tach  m ac ie rzy ń stw a  p o d ręczn ik i m ilczą , w sp o ­
m in a jąc  je d y n ie  a rb itra ln ie , że  dziecko  z ch w ilą  p o jaw ien ia  się  n a  św iecie , 
s taje  się d la  k o b ie ty  is to tą  p ie rw szo p lan o w ą  w  je j życiu . S p o g ląd a jąc  zaś 
n a  m ałżeń stw o , w  k o n tek śc ie  m ac ie rzy ń stw a , m o żn a  stw ierdz ić , iż  zgodn ie  
z o b razem  zaw arty m  w  p o d ręczn ik ach  w y ch o w an ie  do ż y c ia  w  ro d z in ie  je s t  
ono zaw ieran e  po  to, b y  n a  św iec ie  m o g ły  p o jaw ić  się dzieci. M am y  tu  po 
raz  k o le jn y  do czy n ien ia  z trad y cy jn ie  p o jm o w an y m  z jaw isk iem  p ro k reac ji 
u san k c jo n o w an ej w tedy , g dy  dziecko  ro d z i się w  sfo rm a lizo w an y m  
zw iązk u  k o b ie ty  i m ężczyzny . R ejestru je  się, co p ra w d a  p rzy p ad k i dzieci 
n ieślu b n y ch , w sp o m in a  o sam o tn y ch  ro d z icach , za razem  je d n a k  n ie  
p o św ięca  żadnej u w ag i ro d z in o m  n iesfo rm a lizo w an y m , tj. w o ln y m  zw ią ­
zkom , k o n k u b in a to m , ro d z in n y m  u k ład an k o m  itp ., a  n aw e t n ie  u zn a je  się 
tak ich re la c ji  z a  rodzinę.

Jak  w y k azu ją  an a lizo w an e  p o d ręczn ik i m ę ż a  i żo n ę  zo b o w iązu je  się 
do tak ich  działań , k tó re  zap ew n ić  m a ją  ro d z in ie  trw a ło ść  i rozw ój. 
S tw ie rd za  się, iż  „M ałżo n k o w ie  są  o d p o w ied z ia ln i z a  sieb ie  n aw zajem , 
oraz za  sw oje  p o to m stw o . O d p o w ied z ia ln o ść  ta  w y ra ża  się  w y p e łn ian iem  
fu n k c ji: so c ja lizacy jn e j, w sp o m ag a jące j rozw ój o sobow ości, k u ltu ro tw ó r­
czej, o p iek u ń czo -w y ch o w aw czej, ek o n o m iczn ej, p ro filak ty czn e j49.

W  ram ach  fu n k c ji so c ja lizacy jn e j, dziecko  u czy  się  zach o w ań , n o rm  
i u zn aw an y ch  w  d an y m  sp o łeczeń stw ie  w arto śc i p o p rzez  ob serw ację  
i n aślad o w n ic tw o  w łasn y ch  rodziców . Ic h  w ięc  zach o w an ia  o raz  p o g ląd y  
b ęd ą  w y zn aczn ik iem  p rzy sz ły ch  d z ia łań  p o tom stw a. „D zięk i system ow i 
k a r i n ag ró d  m ło d y  cz ło w iek  u czy  się  żyć w  św iec ie , w  k tó ry m  o b o w iązu ją  
norm y: to  trzeb a  ro b ić , to  m ożna , a  tego  ro b ić  n ie  w o ln o ”50. R o d z ice  n ie  
m o g ą  zap o m in ać  w ięc , iż  są  w zo rcem  d la  w łasn eg o  p o to m stw a, a  w sze lk ie  
o d stęp stw a  od  spo łecznej norm y, k tó re  m o g ły b y  cech o w ać zach o w an ia  ich  
dziec i m o g ą  b y ć  w y n ik iem  ich  w łasn y ch  zan ied b ań  w y ch o w aw czy ch . 
To oni w ięc  u zn an i zo s tan ą  za  w in n y ch , g dy  „D zieci, k tó ry m  n ie  w po jo n o  
n o rm  zach o w an ia , m a ją  duże tru d n o śc i z p rzy s to so w an iem  się  do ży c ia  
w śró d  in n y ch  lu d z i” 51. U k a z u ją  w ięc  p o d rę czn ik i w iz ję  ro d z in y

48 M. Sikorska, Nowa matka, nowy ojciec, nowe dziecko, dz. cyt., s. 179.
49 Wokółnas, dz. cyt., s. 107-113.
50 Tamże, s. 109.
51 Tamże.
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w y w o d zącą  się m ięd zy  in n y m i z teo rii F reuda , zg o d n ie  z k tó rą  „rodzice , 
a  p rzed e  w szy stk im  m atka , są  w in n i w ięk szo śc i n ieszczęść , ja k ie  sp o tk a ją  
ich  dziecko  w  p rzy sz ło śc i”52.

N ie  b ez  zn aczen ia  je s t  w  p rzy p ad k u  tej fu n k c ji d o św iad czen ie  zdo ­
b y w an e  p rzez  d ziecko  w  to k u  ob serw acji s to su n k u  ro d z icó w  do obo­
w iązk ó w  d o m o w y ch  oraz p o d z ia łu  ty ch  zad ań  m ięd zy  m a tk ą  i o jcem . 
P o d ręczn ik i za ry so w u ją  tu  trzy  p rzy p ad k i tak ich  działań:

1 . ro d z ice  d z ie lą  się obow iązkam i, ale o jc iec  trad y cy jn ie  w y b ie ra  ten  
rodzaj p rac , k tó ry  w y m ag a  siły  lub u zn aw an y  je s t  z a  b ru d n y  np. 
trzep an ie  dyw anów , p rzed św ią teczn e  zakupy, d o starczen ie  cho ink i 
i tak ich  d z ia łań  w y m ag a  od  syna, có rce  p o zo staw ia jąc  p o m o c  m am ie  
w  ku ch n i,

2. ro d z ice  s ta ra ją  się w  m iarę  ró w n o rzęd n ie  d zie lić  w y k o n y w an ie  p rac  
d o m o w y ch  b ez  p o d k re ś la n ia  ich  m ęsk ieg o  czy  k o b ieceg o  charak teru ,

3. m ężczy zn a  n ie  u czes tn iczy  w  p racach  d o m o w y ch  i n ie  p o m ag a  żon ie  
w  p ro w ad zen iu  dom u.

R ó w n ież  w  rea lizac ji fu n k c ji w sp o m ag a jące j rozw ój o so b o w o ści 
d z ieck a  ro la  ro d z in y  m a  o g ro m n e znaczen ie . To b o w iem  do m  zgodn ie  
z tezą , iż  „dz iecko  czerp ie  w ied zę  g łów nie  z o to czen ia”53 staje  się p o d s ta ­
w o w y m  sty m u la to rem  p ro cesó w  p o zn aw czy ch  o sob ie  i św iec ie  m ło d eg o  
cz łow ieka. R e lac je  z b lisk im i, o s iąg n ięc ia  czy  n iep o w o d zen ia  p o to m k a  
p o w in n y  b y ć  p rzez  ro d z icó w  dostrzegane. Is to tn e  je s t, b y  docen ia li s ta ran ia  
dziecka, p o n iew aż  „jeżeli [...] w y siłk i d z ieck a  n ie  są  do strzeg an e  lub 
d ocen iane  p rzez  ro d z icó w  -  s ta je  się ono n ieśm ia łe  i lęk liw e”54.

W  zak resie  fu n k c ji ku ltu ro tw ó rcze j w y zn acza  się ro d z in ie  -  p o d o b n ie  
ja k  to  re je s tru je  h is to ria  i lite ra tu ra  w iek ó w  w c ześn ie jszy ch  -  ro lę  p rz e ­
k az ic ie la  zw y cza jó w  i trad y c ji k u lty w o w an y ch  w  d o m u  ro d z in n y m  
i w  spo łeczeństw ie . T u  dzięk i w p ro w ad zen iu  d z ieck a  w  św ia t sztuk i 
ro zw in ąć  się m o g ą  je g o  za in te reso w an ia  i ta lenty , k tó re  p o m o g ą  także 
n a  ak ty w n e w łączen ie  się m ło d eg o  cz ło w iek a  w  dz iedz ic tw o  k u ltu ry  
s tan o w iące  d o ro b ek  ca łego  sp o łeczeń stw a55. P o d k reś la  się  ró w n ież , iż 
g łów nie  w  ro d z in n y m  k ręg u  dziecko  u cz y  się k u ltu ry  ży c ia  codziennego .

52 M. Sikorska,Nowamatka..., dz. cyt., s. 184.
53 Wokół nas, dz. cyt., s. 110.
54 Tamże.
55 Wędrując ku dorosłości, dz. cyt., s. 111.



MARIOLA SZYBALSKA 195

R o d z in a  p o w in n a  w y p e łn iać  tak że  fun k c ję  o p iek u ń czo -w y ch o w aw czą , 
k tó ra  zap ew n ia  je j cz ło n k o m  p o czu c ie  p rzy n a leżn o śc i i b ezp ieczeń stw a. 
P o d ręczn ik i W ędrując ku  d o ro sło śc i o raz  W okół nas  w łąc za ją  w  obręb  
ty ch  zad ań  d z ia ła ln o ść  w sp ie ra jącą  rozw ój m o ra ln o -re lig ijn y  w  oparc iu
0 D ek alo g , u w ażając , iż  tak ie  p o s tęp o w an ie  rodziców , k tó re  w y n ik a  z b e z ­
in teresow nej m iło śc i, czu ło śc i i tro sk liw o śc i, a  n as tęp n ie  w p a ja  te  zasad y  
w łasn y m  dziec iom , oparte  je s t  n a  p o d staw ach  re lig ijn y ch . „D la  ch rześc ijan  
je s t  to  w ia ra  w  Jez u sa  C h ry stu sa , a  w szy stk ie  reg u ły  d o ty czące  p o s tę ­
p o w a n ia  sp ro w ad za ją  się  do re sp ek to w an ia  d w ó ch  p rzy k azań : m iło śc i 
B o g a  i b liźn ieg o ”56. T aka m o ra ln o -re lig ijn a  w iz ja  ro d z in y  je s t  n ie jako  
p rzed łu żen iem  je j m o d e lu  chę tn ie  ek sp lo a to w an eg o  np. w  lite ra tu rze  
ok resu  zaborów , k ied y  to  w ia ra  w  B o g a  i je j eg zem p lif ik ac ja  w  p o stac i 
w sp ó ln y ch  m o d litw  ro d z in y  czy  o k o liczn y ch  p a ra fian  za  u trac o n ą  o jczyznę
1 w trąco n y ch  do k azam ató w  k rew n y ch , zap rzy jaźn ian ia  się i b y w an ia  
w  d o m ach  sz lach eck ich  lo k a ln y ch  kap łanów , o zd ab ian ia  d o m ó w  św iętym i 
ob razam i, n o sze n ia  p rzez  k o b ie ty  k rzy ży k ó w  i szk ap le rzy k ó w  z w ize ­
ru n k am i św ię ty ch  w y zn acza ła  d rog i i s tan d ard y  zach o w ań , w ed łu g  k tó ry ch  
p o w in n a  b y ć  w y p e łn ian a  fu n k c ja  o p iek u ń czo -w y ch o w aw cza  gw aran tu jąca  
w  ro zu m ien iu  ó w czesnego  sp o łeczeń stw a  godne w y ch o w an ie  m ło d y ch  
Polaków , p o zw ala jące  w  p rzy sz ło śc i m .in . n a  o d rodzen ie  się po lsk ieg o  
państw a. N aw iązy w an ie  p rzez  p o d ręczn ik i do k o n ieczn o śc i w y c h o w y ­
w a n ia  dz iec i zg o d n ie  z zasad am i 10. p rzy k a za ń  czyn i p rezen to w an y  m o d el 
fam ilii ad ek w atn y m  do za o b serw o w an y ch  np. w  lite ra tu rze  X IX -w iecz- 
n y ch  fo rm uł ich  rea lizac ji, zg o d n ie  z k tó ry m i p raw d y  re lig ijne , w ed łu g  
k tó ry ch  w y ch o w y w an i b y li p rzo d k o w ie  z in te rn a lizo w an e  p rzez  n astęp n e  
p o k o len ia , b y ły  i w  p rzy sz ło śc i ap ro b o w an e i s taw a ły  się b az ą  d la  k sz ta ł­
to w an ia  d z iec i i m łodzieży .

P o d ręczn ik i p o d k re ś la ją  ró w n ież  is to tn o ść  ro d z in y  w  zasp o k a jan iu  
p o trzeb  m ate ria ln y ch  je j cz ło n k ó w  tak ich  ja k :  jed ze n ie , u b ran ie  i m ieszk a ­
n ie. Z g o d n ie  z k ap ita lis ty czn y m  p o d ejśc iem , z u zn an iem  o d n o szą  się  do 
ty ch  fam ilii, k tó re  u m ie ję tn ie  g o sp o d aru jąc  w łasn y m i fu n d u szam i w n o szą  
„ is to tn y  w k ład  w  zaso b n o ść  i siłę  ek o n o m iczn ą  p ań s tw a”57. Z atem  
d o w arto śc io w u ją  k aż d ą  z ro d z in , k tó ra  p łac i p o d atk i, gdyż d z ięk i tem u  m a  
o n a  sw ój u d z ia ł w  ży c iu  sp o łeczeń stw a  ja k o  ca ło śc i58.

56 Wokół nas, dz. cyt., s. 112.
57 Tamże, s. 113.
58 Tamże.
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A n a lizo w an y  m ate ria ł w y k azu je , iż  w e  w sp ó łczesn ej ro d z in ie  je j 
p o trzeb y  m ate ria ln e  zab ezp iecza ją  obo je  ro d z ice , gdyż zazw yczaj za w o ­
dow o p racu je  zaró w n o  tak  m ąż  ja k  i żona. Z arazem  p o d k re ś la  się je d n a k  
z ró żn ico w an e  p o d e jśc ie  m ężczy zn  do p ien ięd zy  za ro b io n y ch  p rzez  k o b ie tę  
w  za leżn o śc i od  m o d elu , k tó ry  ro d z in a  rep rezen tu je . W  d om ach  
p a rtn e rsk ich  -  p o stu lo w an y ch  ja k o  w zo rzec  zw iązk u  m ięd zy  m ęże m  i żo n ą
-  p ra ca  k o b ie t i ich  za ro b k i trak to w an e  są  ja k o  ró w n o p raw n e  w  rodz in ie , 
p rzy jm u je  się  w  ty m  p rzy p ad k u  także, iż  m ężczy zn a  b ie rze  n a  sieb ie  część 
o b o w iązk ó w  dom o w y ch , k tó re  w  zw iązk u  trad y cy jn y m  są  w  d a lszy m  ciągu  
w  ca łośc i w y p e łn ian e  p rzez  k o b ie tę , m im o  iż  najczęście j p racu je  ona 
zaw o d o w o  i p rzy czy n ia  się do u trzy m an ia  dom u.

O sta tn im  z w y m ien io n y ch  zad ań  s to jący ch  p rzed  ro d z in ą  je s t  w y p e ł­
n ian ie  p rzez  n ią  funkcji p ro filak ty czn ej p o jm ow anej ja k o  ta rcza  p rzed  z łem , 
k tó re  m o g ło b y  d o tknąć  je j cz łonków . P rzy jm u je  się  w  ty m  p rzy p ad k u , 
że „Im  w ięk sz a  h a rm o n ia  w  dom u, ty m  dziecko  m o cn ie jsze , a  ty m  sam ym  
m niej p o d a tn e  n a  n eg a ty w n e  w p ły w y ”59 w y sy łan e  p rzez  o toczenie.

U k azan e  pow yżej u s taw ien ie  re lac ji m ięd zy  cz ło n k am i ro d z in y
-  w y raża jące  się w  p e łn io n y ch  p rzez  d o m o w n ik ó w  zad an iach  -  w y k azu je , 
iż an a lizo w an e  p o d ręczn ik i p ro p ag u ją  trad y cy jn e  p o d e jśc ie  do je j fu n k c jo ­
now an ia . Jednak , ja k  zau w aża  n a  p o d staw ie  p rzep ro w ad zo n y ch  b ad ań  
soc jo log  -  M ałg o rza ta  S ikorska: „W sp ó łczesn a  ro d z in a  n ie  sp e łn ia  (lub  n ie  
m u si spełn iać) w ięk szo śc i z w y m ien io n y ch  zadań ; e fek tem  za ło żen ia  
ro d z in y  n ie  m u si b y ć  p o s iad an ie  p o to m stw a , o d p ad a  w ięc  fu n k c ja  p ro ­
k reacy jn a  i w y ch o w aw czo -so c ja lizacy jn a ; n ieza leżn i finansow o  p artn e rzy  
m o g ą  rad z ić  sob ie  w  ży c iu  b ez  w sp arc ia  ro d z in y  (d ezak tu a lizu je  się  fu n k c ja  
ekonom iczna); s tatus sp o łeczn y  częściej w y zn acza ją  o so b iste  o siąg n ięc ia  
jed n o s tek  a  n ie  p rzy n a leżn o ść  do ro d z in y ”60. M ija  się  w ięc  w iz ja  zaw arta  
w  p o d ręczn ik ach  z o b serw o w an ą  w  rzeczy w isto śc i ten d en c ją  ew alu o w an ia  
w spó łczesnej ro d z in y  w  k ie ru n k u  u sam o d z ie ln ien ia  i z in d y w id u a lizo w an ia  
o so b is ty ch  ży c io w y ch  rea lizac ji k o b ie ty  i m ężczyzny , k tó rzy  n iek o n ieczn ie  
p rag n ą  leg a lizo w ać sw oje  u czu c ie  i szukać je g o  d o p e łn ien ia  w  funkcji 
p rok reacy jn e j. T ak  w ięc  m im o  co raz  częstszeg o  o d ch o d zen ia  od  tra ­
d y cy jnego  w z o rca  ro d z in y  i w y n ik a jąceg o  z n ieg o  n ie rea lizo w an ia  p rzez

59 Tamże.
60 M. Sikorska, Nowa matka, nowy ojciec, nowe dziecko. O nowym układzie sił w polskich 

rodzinach, Warszawa 2009, s. 146.
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k o b ie ty  i m ężczy zn  zw iązan y ch  z n im  ró l sp o łeczn y ch  d la  au to ró w  
o m aw ian y ch  p o d ręczn ik ó w  ro d z in a  p o zo sta je  p rzed e  w szy stk im  w sp ó ln o tą  
sk ład a jąca  się z p o ś lu b io n y ch  ro d z icó w  i ich  p o to m stw a , a  m a tk a  je s t  o so b ą  
w  p e łn i za an g ażo w an ą  w  o p iekę o raz  w y ch o w an ie  dziec i i m im o  iż  p racu je , 
p o w in n a  trak to w ać sw o ją  ro lę  m ac ie rzy ń sk ą  p rio ry te to w o . S ed n em  z a ­
w a rc ia  zw iązk u  m ałżeń sk ieg o  je s t  p o s iad an ie  dzieci, w sze lk ie  zaś 
o d stęp stw a  od  tej zasad y  trak to w an e  są  p o d e jrz liw ie  i ze  dziw ien iem . 
Z au w aży ć  to  m o żn a  ch o ćb y  n a  p o d staw ie  frag m en tu  arty k u łu  M ałg o rza ty  
K ram arz  p rzy to czo n eg o  w  p o d ręczn ik u  K im  je s te m ?  D o ty czy  on  am b it­
n y ch  n ieza leżn y ch  ko b ie t, sy tuu jąc  je  w śró d  w sp ó łczesn y ch  s te reo ty p ó w  
w y k reo w an y ch  p rzez  m ed ia . „W sk u tek  zm ian  oby czajo w y ch , h is to ­
ry czn y ch  i p o d  s iln ą  p re s ją  m ass  m ed ió w  w y tw o rzy ł się n o w y  stereo typ  
kobiety . Jest to  -  ogó ln ie  m ó w iąc  -  o so b a  n ieza leżn a  od  m ężczy zn y  p o d  
k ażd y m  w zg lęd em , ro zw ija jąca  się  in te lek tu a ln ie  i zaw o d o w o  (konkuru jąc  
z m ężczy zn ą), d la  k tó rej ro d z in a  i m ac ie rzy ń stw o  s tan o w ią  zag ro żen ie  i są 
p rzeszk o d ą  w  o siąg n ięc iu  su k cesu  życ iow ego . K o b ie ta  m a  b y ć  silna, p ew n a  
sieb ie , d o m in u jąca”61. Już  p o d k reślen ie  w  tek śc ie  fak tu , że  tak i m o d e l je s t  
s te reo ty p em  w y k reo w an y m  „p o d  siln ą  p re s ją” n a  u ży tek  m ed ió w  każe 
o d b io rcy  zach o w ać do n ieg o  dy stan s i trak to w ać  p o d ejrz liw ie , je ś l i  chodzi 
o p raw d ziw e  o czek iw an ia  w sp ó łczesn y ch  kob iet. K o le jn y m  e lem en tem  
b u d zący m  o stro żn o ść  w  p rzy jm o w an iu  tak iego  w z o rca  p łc i żeńsk ie j 
p o w in n o  b y ć  zasto so w an e  w y liczen ie  cech  charak teru , o d p o w ied n ie  -  
zg o d n ie  z w ie lo w iek o w y m  i u trw a lo n y m  sp o łeczn ie  p o strzeg an iem  -  d la  
o so b o w o ści m ężczyzny , n ie  zaś kobiety . S posób  u jęc ia  treśc i p o zw ala  
o stro żn ie  w n io sk o w ać , iż  zaw arta  je s t  w  n iej sugestia , że  choć n aw et 
czasem  p an ie  re a lizu ją  się g łów nie  zaw odow o, to  w  isto c ie  p ra g n ą  tego  
sam ego  co ich  m atk i i b abk i, a  ich  am bic je  zaw o d o w e m o g ą  w y n ik ać  
z n ie sp e łn ien ia  się n a  in n y m  polu .

Z ap rezen to w an e  w  szk o ln y ch  p o d ręczn ik ach  funkcje , ja k ie  p o w in n a  
w y p e łn iać  w sp ó łczesn a  ro d z in a , u jaw n ia ją  jed n o cz eśn ie  w y łan ia jące  się 
z n ich , ze  w zg lęd u  n a  re lac je  p an u jące  m ięd zy  m ałżo n k am i, trzy  m o d ele  
fam ilii o p isy w an e  p rzez  an a lizo w an e  po d ręczn ik i. S ą to :

1. ro d z in a  ty p u  trad y cy jn eg o , w  k tó rej ko b ie ta , p o d o b n ie  ja k  m ałżo n ek  
p racu je , ale je j za ro b k i trak to w an e  są  d rugo rzęd n ie , a  p ra ca  n ie  je s t

61 M. Kramarz, Być kobietą, być mężczyzna. Jak przygotować dziecko do pełnienia ról 
związanych z płcią. http://www. vulcan.com.pl//.

http://www
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p o s trzeg an a  ja k o  sposób  n a  w łasn ą  ży c io w ą  rea lizac ję  i p o zy c ję  
sp o łeczn ą  rodziny . N ie  ozn acza  to  jed n ak , że  ko b ie ta , n ie  je s t  
d o ce n ia n a  p rzez  m ęża  i d z iec i. W p ro st p rzec iw n ie  je j fu n k c ja  
u s łu g o w a  w zg lęd em  ro d z in y  je s t  ap ro b o w an a  i cen iona . T en  typ 
ro d z in y  m o że  m ieć  i in n ą  egzem p lifik ac ję . Są n ią  fam ilie , w  k tó ry ch  
o jc iec  je s t  d o m o w y m  ty ranem , zn ęca jący m  się f izy czn ie  i p sy ch iczn ie  
n ad  żo n ą  i dziećm i, n ie  d o cen ia  an i p racy  zaw odow ej, an i starań  
d o m o w y ch  k o b ie ty . M ę ż c z y z n a  m o że  n a w e t w y k o rz y s ty w a ć  
sek su a ln ie  w ła sn ą  córkę. C zęsto  je s t  też  b ru ta lem  i a lkoho lik iem , 
k tó ry  n ie  ło ży  n a  p o trzeb y  w łasnej rodziny ;

2. ro d z in a  ty p u  p artn e rsk ieg o , w  k tórej żo n a  p racu je  zaw o d o w o , a  ta  je j 
dzia ła lność , p o d o b n ie  ja k  w y n ik a jące  z n iej dochody, trak to w an e  są 
ró w n o rzęd n ie  w  s to su n k u  do m ężo w sk ie j. K ażd a  z osób  zw iązk u  to 
ró w n e  i w o ln e  in d y w id u aln o śc i, m ające  p raw o  do w łasnej sam o­
rea lizac ji ży c io w ej, a  ro d z in a  zab ezp iecza  im  p o czu c ie  b ezp ie ­
czeń stw a  i b y c ia  k o ch an y m . W  tak im  d u c h u  w y ch o w y w an e  je s t  też 
p o to m stw o  pary. M im o  w szy stk ich  ty ch  k w estii k o b ie ta  n a  p ie rw szy m  
m ie jscu  s taw ia  je d n a k  sw o je  o b o w iązk i dom o w e i ro d z ic ie lsk ie .

3. ro d z in a  z p ie rw szo p lan o w ą  p o zy c ją  kob iety , w  k tórej to  o n a  odnosi 
su k cesy  zaw o d o w e i finansow e, je j p ra ca  je s t  p rio ry te to w a  w zg lęd em  
o b o w iązk ó w  d om ow ych , a  za ro b k i -  ja k  i za jm o w an e  stanow isko  
-  w y ższe  n iż  m ęża . S y tu ac ja  ta  p o w o d u je , iż  m ężczy zn a  ź le  czu je  się 
w  tej ro li i je s t  w  sw y m  ro d z in n y m  fu n k c jo n o w an iu  zagubiony .

Z g o d n ie  z p o d e jśc iem  zap rezen to w an y m  w  p o d ręczn ik ach  ro d z in a  
m o że  b y ć  tak że  zd ro w a  (fu n k cjo n aln a) lub  d y sfu n k cy jn a  (K im  je s te m ? ) . 
P o d zia ł ten  w y n ik a  ze sp raw ności, z ja k ą  rea lizu je  o n a  sw o je  zad an ia  
w zg lęd em  b lisk ich . Z d ro w a ro d z in a  to  w ed łu g  au to ró w  taka, k tó ra  e fek ­
tyw nie  w y p e łn ia  p rzy p isan e  je j ro le . W  niej w ięc  na jlep ie j re a lizo w an a  
b ęd z ie  fu n k c ja  p ro k reacy jn a , p o n iew aż  „R o d z in a  je s t  w sp ó ln o tą  osób, 
k tó ra  sp e łn ia  n a jk o rzy stn ie jsze  w aru n k i, aby  w  n iej p rzy szed ł n a  św iat 
n o w y  cz ło w iek  i w  niej p rzy g o to w ał się do sam o d zie ln eg o  i o d p o ­
w ied z ia ln eg o  ży c ia”62. D y sk re tn ie  o d d zia łu je  się w  ten  sposób  n a  odb io rcę , 
p o d trzy m u jąc  je d n o cz eśn ie  fu n k c jo n u jące  od  la t s te reo ty p y  sugeru jące , 
że u ro d zen ie  d z ieck a  p rzez  oso b y  sam o tn e  i k o n ieczn o ść  sam o d zie l­
neg o  je g o  w y ch o w y w an ia  b ez  w sp ó łu d z ia łu  m ężczyzny , m oże b y ć  czym ś

62 Wędrując ku dorosłości, dz. cyt., s. 11.
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go rszy m  i n ie  dać p o to m k o w i w łaśc iw eg o  ży c io w eg o  startu . I m im o  
p o d k re ś lan ia  je g o  p ra w a  do ży c ia  i szczęśc ia  je s t  ono ju ż  n a  p o czą tk u  
„p rzeg ran e” tak  ja k  i ko b ie ta , k tó ra  m u si b o ry k ać  się z sam o tn y m  
m acie rzy ń stw em . D o  tego  w ą tk u  p o d ręczn ik i zn aczn ie  dob itn ie j o d w o łu ją  
się w  p o d ro zd z ia łach  p o św ięco n y ch  sam o tn em u  m ac ie rzy ń stw u  osoby  
n ie le tn ie j. C hcąc  p rzestrzec  m ło d y ch  ludzi p rzed  zb y t w czesn y m  ro z ­
p o czy n an iem  ży c ia  sek su a ln eg o  w y k azu ją , że  tak  n ap raw d ę  c iężar 
w y ch o w an ia  p o to m k a  (n aw e t je ś l i  d z iew czy n a  u zy sk a  a lim en ty ) b ęd z ie  
sp o czy w ał g łów nie  n a  n iej lub n a  je j ro d z icach  lub d z iad k ach  p o d czas 
gd y  m ężczy zn a  (jeś li ty lko  b ęd z ie  ło ży ł n a  u trzy m an ie  d z ieck a  i ew en tu ­
a ln ie  w y raża ł b liżej n iesp recy zo w an e  n im  za in te reso w an ie ) zo stan ie  
w łaśc iw ie  z da lszy ch  p o w in n o śc i zw oln iony . P o d e jśc ie  do kw estii p ro - 
kreacji i m ac ie rzy ń stw a  w  zw iązk ach  n ie sfo rm a lizo w an y ch  i za leg a lizo ­
w an y ch  u k azu je  d w a  b ieg u n y  m o ra ln eg o  p o s trzeg an ia  p ro b lem u . M am y  tu  
za tem  w  p e łn i ap ro b o w an y  trad y cy jn y  m o d e l ro d z in y  zn an y  ch o ćb y  z P ana  
Tadeusza  i N a d  N iem n em  czy  n aw e t N o c y  i dni, ale m ó w i się też  o „d z ie jach  
g rzech u ” -  ow y ch  zw iązk ach  n ieś lu b n y ch  i ich  „g rzeszn y ch  o w o cach ” , 
o k tó ry ch  m o w a  b y ła  m .in . w  M o ra ln o śc i p a n i  D u lsk ie j  czy  R a jsk ie jja b ło n i  
-  n aw iązu jący ch  ty m  sam y m  do coraz  bardzie j szale jącej -  n ie  ty lko  
w  N ap raw ie  (b y  n ie  w sp o m in ać  ju ż  o g ło śn y ch  S k iro ław k ach  z p o w ieśc i 
N ien ack ieg o ) -  fali e ro ty zm u  ja k o  w arto śc i n ad rzęd n e j, acz u jm ow anej 
p rzez  p o d ręczn ik i ja k o  d w u zn aczn a  m oraln ie . Z je d n e j s tro n y  m am y  za tem  
k lasy czn ą  „b o g o b o jn ą” ro d z in ę  i je j p o to m stw o , a  drugiej co raz  liczn ie jszą  
liczbę Jan k ó w  M u zy k an tó w  -  o w y ch  dz iec i n ieślu b n y ch , p o św iad c za ­
ją c y c h  sw y m  is tn ien iem  co raz  m o cn ie j u g ru n to w u jącą  się „ep id em ię” 
zw iązk ó w  n iefo rm alnych .

W  ty m  k o n tek śc ie  ro d z in a  k o ch a ją ca  się, p e łn a  i sfo rm a lizo w an a  m usi 
b u d z ić  u  o d b io rcy  p o zy ty w n e  k o n o tac je . S łużyć im  m a  d odatkow o  u s ta ­
w iczn e  o d w o ły w an ie  się do tak ich  z jaw isk  -  k tó re d o m  zap ew n ia  poprzez 
sw o je  is tn ien ie  -  jak : m iło ść  (np. „b ez in te reso w n a  m iło ść  do d z ieck a”63, 
„m iłość  ro d z icó w ”64, „m iło ść  k tó ra  cz ło n k o m  daje w ie le  rad o śc i i sa ty s­
fak c ji” )65, b ezp ieczeń stw o  i w sp arc ie  (np. „w  zdrow ej ro d z in ie  p an u je  
w za jem n o ść  w  d aw an iu  sob ie  oparcia , p o św ięcan iu  uw ag i, n iesien iu

63 Tamże, s. 13.
64 Tamże.
65 F. Kalinowska, dz. cyt., s. 20
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p o m o cy ”66, „ tro szczą  się o sieb ie  w za jem n ie  bardz ie j n iż  o in n y ch  lu d z i”67), 
ak cep tac ja  (np. „m iłość  rodziców , ich  akcep tacja , d aw an ie  rozum nej 
sw o b o d y  i u zn aw an ie  p raw  dz ieck a  [...] je s t  w aru n k iem  je g o  p raw id ło w eg o  
ro zw o ju ”68), z ro zu m ien ie  (np. „D la  dobrego  ro zw o ju  d z iec io m  n iezb ęd n ie  
p o trzeb n y  je s t  tak i do m  rodzinny , w  k tó ry m  o to czen i są  m iło śc ią , w  k tó ry m  
zn a jd u ją  z ro zu m ien ie  ich  in d y w id u a ln e  p ro b lem y ”69), b y c ie  m ie jscem , 
w  k tó ry m  cz ło w iek  n ie  czu je  się sam o tn y  („R o d z in a  sp raw ia , że cz łow iek  
n ie  czu je  się sam otny, z a g u b io n y  i zaw sze  m o że  liczyć n a  czy jeś w sp arc ie  
w  tru d n y ch  ch w ilach ”70. Jest w ięc  p ełna , zd ro w a  ro d z in a  p o s trzeg an a  jak o  
m ie jsce , w  k tó ry m  cz ło w iek  m o że  czuć się  b ezp ieczn ie , i w  k tó ry m  zaw sze  
u zy sk a  p sy ch iczn e  w sp arc ie . Jak  u k az u ją  p o d ręczn ik i „ z d ro w a  ro d z in a” 
to zw iązek  ro d z icó w  z dziećm i, w  k tó ry m  m o d elo w i m ałżo n k o w ie  
ro zu m ie ją , iż  trw a ło ść  w ięz i m ięd zy  n im i „z ap ew n ia  d z ieck u  p o czu c ie  
b ezp ieczeń stw a  i w aru n k u je  je g o  p raw id ło w y  ro z w ó j”71. Są to  w ięc  ro d z ice  
o d p o w ied z ia ln i i św iadom i sw ojej życ iow ej m isji, k tó rą  je s t  g łów nie  
rea lizac ja  ró l zw iązan y ch  z p ro k reac ją  i w y ch o w an iem  dzieci.

Is to tn y m  e lem en tem  p o d z ia łu  ro d z in  n a  zd ro w e lub n iefu n k c jo n a ln e  
je s t  ro zd z ie ln o ść  ró l, k tó re  w  tej p ierw szej są  ja sn o  o k reślo n e  w  sto su n k u  
do w szy stk ich  je j cz łonków , p o d o b n ie  ja k  o bow iązk i, p rzy w ile je  i n o rm y  
-  „w iadom o co k o m u  w o ln o , a  czego  n ie  w o ln o ”72. P o d o b n a  d y ch o to m ia  
d o ty czy  p o k o leń , „co  oznacza , że ro d z ice  m a ją  tak ie  spraw y, do k tó ry ch  
n ie  m a ją  do stęp u  dzieci, ale też  dziec i (ro d zeń stw o ) m a ją  sw oje  w łasn e  
sp raw y ”73.

Z d ro w a  ro d z in a , k tórej w zo rzec  p ro p o n u ją  an a lizo w an e  po d ręczn ik i, 
to ro d z ice  z dziećm i (zazw yczaj je s t  ich  p rzynajm nie j dw oje) p o d trzy ­
m u jący  w ięz i z dziadkam i, k tó rzy  n a  p o czą tk u  zw iązk u  p o m ag a li m ło d y m  
w  ży c io w y m  starc ie , o d stęp u jąc  np. część  sw o jego  m ieszk an ia  czy  
op iek u jąc  się w nukam i. W  m iarę  u p ły w ająceg o  zaś czasu  -  zg o d n ie  z z a ­
sad ą  p o zy ty w n ej „pow raca jące j fa li” -  s tan ą  się  ty m i sp o śró d  n a jb liższy ch  
k rew n y ch , k tó ry m i albo  z rac ji p ó źn eg o  w iek u  a lbo  z łeg o  stanu  zd ro w ia  
n a leży  się zaop iekow ać . 66 67 68 69 70 71 72 73

66 Kim jestem? dz.cyt., s. 55.
67 Tamże.
68 F. Kalinowska, dz. cyt., s. 22.
69 Tamże, s. 20
70 Ja i Ty, dz. cyt., s. 105.
71 Wędrując..., dz. cyt.,s. 10.
72 Kim jestem?, dz. cyt., s. 55.
73 Tamże.
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R o d z in a  u trzy m u je  k o n tak ty  to w arzy sk ie  z n a jb liższy m i k rew n y m i, 
tj. w sp o m n ian y m i dziadkam i, ro d z in am i c io tek  i w ujków , a  p o nad to  
zn a jo m y m i ze szkoły, z p racy  czy  p o zn an y m i w  in n y ch  oko licznośc iach . 
Z d arza  się, że razem  św ię tu ją  np. im ieniny , u czes tn iczą  w  fam ilijn y ch  
ce rem o n iach  (śluby, chrzty, p o g rzeb y ) albo  po  p ro s tu  o d w ied za ją  się w  ce lu  
p o d trzy m an ia  b lisk o śc i i w y m ian y  m yśli. Jed n ak  zd ecy d o w an ą  w ięk szo ść  
czasu  ro d z ice  i dz iec i sp ęd za ją  razem , b u d u jąc  w łasn y  w ew n ętrzn y  do­
m o w y  św iat, k tó ry  je s t  in d y w id u a ln y  i w  pełn i zn an y  ty lko  n a jb liższy m  
cz ło n k o m  tej zam kn ię te j grupy. C zas w spó lny , o p rócz co d z ien n y ch  
ru ty n o w y ch  dzia łań , m o g ą  p o św ięcać  n a  je d n o cz ące  w szy stk ich  b lisk ich  
u p raw ian ie  k tó re jś  z d y scy p lin  spo rtow ych , n a  tu ry sty k ę  czy  in n e  fo rm y  
rekreacji.

W e w szy stk ich  o m aw ian y ch  p odręczn ikach , ja k  ju ż  w sp o m n ia łam , 
zaró w n o  k o b ie ta  ja k  i m ężczy zn a  są  o so b am i p racu jący m i zaw odow o. 
Ich  p racy  n ie  po św ięca  się  je d n a k  zb y t w ie le  m ie jsca  i to  zarów no  
w  o d n iesien iu  do k o b ie t ja k  i do m ężczy zn . Jed n ak  s to su n ek  k o b ie ty  
do w ype łn iane j p rzez n ią  p racy  zaw odow ej je s t  w  an a lizo w an y m  m ate ria le  
p u n k tem  o d n ies ien ia  d la  o ceny  je j ro li ja k o  m atk i i żony. Z a  p o zy ty w n e  
u w aża  się  w  ty m  p rzy p ad k u  tak ie  dz ia łan ia , k tó re  k a ż ą  je j rezy g n o w ać  n ie  
ty le  z p racy  zaw odow ej ale racze j z am bic ji z ro b ien ia  k a r ie ry  w  sy tuacji, 
gd y  is tn ie je  k o n ieczn o ść  w yboru : d o m  czy  p ra ca  zaw odow a. W  p rzy p ad k u  
p racu jący ch  o jcó w  w  żad n y m  z p o d ręczn ik ó w  n ie  staw ia  się w o b ec  n ich  
tak ich  dylem atów , co  n asu w a  w n iosek , że ich  w y b o ry  są  w  ty m  p rzypadku  
oczyw iste  i d o ty czą  p rio ry te to w o  p o jm o w an eg o  ży c ia  zaw odow ego .

W  ro d z in ie  d ysfunkcy jne j n a to m ias t o m ó w io n e  ro le  i zad an ia  n ie  są  
rea lizo w an e  p raw id łow o . D z ie je  się  tak  d la tego , iż  cz ło n k o w ie  fam ilii „nie 
w y trzy m u ją  p ró b y  m iło śc i”74, co oznacza , iż  „w ięzy  ro d z in n e  n ie  b y ły  tak  
m ocne , ja k  się m o g ło  w y d aw ać”75. W sk azu ją  n a  ten  stan  rzeczy  tak ie  
zd a rzen ia  jak : od ch o d zen ie  z d o m u  jed n eg o  z rodziców , pozostaw ian ie  
d z iad k ó w  b ez  op iek i czy  k łó tn ie  o sp ad ek 76. R o zw ó d  je s t  w  ty m  p rzy p ad k u  
zaw sze  trak to w an y  ja k o  „ trag ed ia  d la  d z iec i”77, w ażn e  są  w ięc  p róby  
ra to w an ia  rodziny , ja k  ch o c iażb y  sk o rzy stan ie  z po rad  spec ja listów : 
psycho logów , psycho terapeu tów , p o radn i o d w y k o w y ch , k s ięży  czy

74 Ja i Ty, dz. cyt., s. 105.
75 Tamże.
76 Tamże.
77 F. Kalinowska, dz. cyt., s. 21.
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p raco w n ik ó w  so c ja ln y ch 78. T rzeb a  je d n a k  p o d k reślić , że ty lko  je d e n  (sic!) 
z an a lizo w an y ch  p o d ręczn ik ó w  w y ch o w an ia  do ży c ia  w  ro d z in ie  (tj. K im  

je s te m ? )  p ró b u je  w  s to su n k u  do k w estii ro zw o d ó w  za jąć  w y w ażo n e  
s tanow isko  i p rzy tacza jąc  frag m en ty  P o ra d n ika  p ra w n e g o  d la  kob iet, 
w  k tó ry m  w y rażo n y  je s t  pog ląd , iż „N ik t n ie  m a  p ra w a  w y m ag ać  od  bitej 
i po n iew ieran ej kobiety , b y  n a raża ła  zd row ie, a  n ie rzad k o  i ży c ie  sw oje 
i sw o ich  d z iec i”79 -  dostrzega, że ro zw iązan ie  m a łżeń s tw a  m o że  b y ć  n a j­
lep szy m  w y jśc iem  z sy tu ac ji d la  d o b ra  w szy stk ich  m altre to w an y ch  
cz ło n k ó w  rodziny. P o zo sta łe  k s iążk i m a ją  do sp raw y  ro zw o d ó w  zd e cy ­
d ow an ie  n eg a ty w n e  n astaw ien ie , a  sy tu ac ję  ro zp ad u  rodziny , b ez  w zg lęd u  
n a  to w arzy szące  je j o k o licznośc i, trak tu ją  ja k o  n a jg o rsze  zło. T ak  w ięc  
choc iaż  g im n azja ln e  p o d ręczn ik i w y ch o w an ia  do ży c ia  w  ro d z in ie  n ie  
m ó w ią  w p ro s t o n iee ty czn o śc i ro zw o d u , to  je d n a k  w  w ięk szo śc i -  re sp ek ­
tu jąc  p o d e jśc ie  ch rześc ijań sk ie  -  s to ją  n a  s tanow isku , że p e łn a  ro d z in a , b ez  
w zg lęd u  n a  je j w ew n ętrzn e  p rob lem y, p o w in n a  trw ać aż do śm ierci 
k tó reg o ś z w spó łm ałżonków , p ró b u jąc  w za jem n ie  p rze łam ać  n u rtu jące  j ą  
kryzysy . To c iek aw e zjaw isk o , u n ao czn ia , iż  tw ó rcy  p odręczn ików , zd a ją  
się n ie  d o strzeg ać  rosnącej z k ażd y m  ro k iem  w  n aszy m  k ra ju  liczby  
ro zw o d ó w  (w  2006  r. w sp ó łczy n n ik  ro zw o d ó w  w y n ió sł 1,9 p ro m ila , śred ­
n io  n a  1000 is tn ie jący ch  m ałżeń s tw  8 ro zw iązan y ch  zosta ło  p rzez  o rze­
czen ie  ro zw o d u , p o d czas g dy  n a  p o czą tk u  la t 90. n ie sp e łn a  5. W  m ias tach  
in ten sy w n o ść  ro zw o d ó w  je s t  p raw ie  trzy k ro tn ie  w y ż sz a  n iż  n a  w s i80), u c ie ­
k a ją  od  p o g łęb ionej an a lizy  p ro b lem u  i ob iek ty w n eg o  p rz ed s taw ien ia  go 
m ło d em u  odbiorcy , w ie rząc  n ie jak o , że  om ijan ie  ty ch  k w estii i w p a jan ie  
zasad  n ie ro zerw aln o śc i rodziny , sam o z sieb ie  zap ew n i w  p ersp ek ty w ie  
n a  ty le  g łęb o k ą  in te rn a lizac ję  tego  po g ląd u , że sp raw a  sam a p o zy ty ­
w n ie  się  rozw iąże .

O d rad zan ie  k o b ie to m  ro zw o d u  i u zn aw an ie , iż  p o w in n y  g odzić  się 
n a  p o n iew ieran ie  p rzez  m ężczy zn  w  im ię  u trzy m an ia  ro d z in y  d la  d o b ra  
dzieci, je s t  w  isto c ie  m an ip u lo w an iem  ich  św iad o m o ścią , a  w ięc  p o s trze ­
g an iem  osób  p łc i żeńsk ie j ja k o  is to t d a jący ch  się  ła tw o  p rzek o n ać , p rz y ­
zw y cza jo n y ch  do w y słu ch iw an ia  i ak cep to w an ia  s tan o w isk a  in n y ch  
z p o m in ięc iem  w łasn y ch  racji, a  w ięc  n ie ró w n y ch  w  rodz inne j pozycji.

78 zob. Kim jestem?, dz. cyt., s. 56.
79 Poznaj swoje prawa__Jeśli chcesz się rozwieść. Poradnik prawny dla kobiet [w:] Kim

jestem? dz. cyt., s. 58
80 Materiał na konferencję prasową w dn. 23 X  2007 r GUS Departament Badań Demo­

graficznych. Sytuacja demograf iczna w Polsce, http //www. stat.gov.pl//
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Jak  zau w aża  M ałg o rza ta  S ik o rsk a  „Is to tą  p rzem o cy  dom ow ej je s t  n ie ­
ró w n o w ag a  sił i w ład zy  p o m ięd zy  cz ło n k am i ro d z in y  oraz  w y k o rzy s ty ­
w an ie  p rzez  sp raw cę p rzem o cy  sw ojej p rzew ag i, fizycznej b ąd ź  p sy ­
ch icznej, n ad  o fia rą” 81. T y m czasem  an a lizo w an e  p o d ręczn ik i, p rag n ąc  
k reo w ać  w iz ję  w sp ó łczesn ej partnersk ie j ro d z in y  jed n o cz eśn ie  p rz y czy ­
n ia ją  się  do zach o w an ia  n ie ró w n o śc i u k ład u  sił m ięd zy  m ałżonkam i. 
U p arc ie  p o s trzeg a ją  re lac ję  p a r tn e rsk ą  m ięd zy  ż o n ą  i m ężem  tam , gdzie 
w  zasad zie  je j n ie  m a. P ie rw szy m  e lem en tem  ro zb ieżn o śc i p e rcep c ji je s t  
z rzu can ie  n a  k o b ie tę  ca łkow ite j o d p o w ied z ia ln o śc i z a  p lan o w an ie  
p o to m stw a  (w  p rzy p ad k u , g dy  zasto su je  się  o n a  do p re fero w an ej w  k s iąż ­
k ach  tzw. m e to d y  na tu ra lne j po leg a jące j n a  o b serw acji w łasn eg o  o rg a­
n izm u), a  jed n o cz esn e  zap ew n ian ie , że  o d p o w ied z ia ln i w  tej m ie rze  są  
obo je m ałżo n k o w ie . K o le jn y m  e lem en tem  n iep artn ersk ich  sto su n k ó w  
m ięd zy  p łc iam i je s t  trad y cy jn e  k sz ta łto w an ie  k o b ieceg o  w ize ru n k u  jak o  
o b iek tu  m ęsk ieg o  p o żąd an ia , p rz y  je d n o c z e sn y m  p o d k re ś la n iu  je j 
w raż liw o śc i, g o to w o ści do w y rzeczeń , p o k o ry  czy  zg o d y  do ży c ia  sk o n ­
cen tro w an eg o  p rzed e  w szy stk im  n a  p o trzeb ach  w łasnej rodziny . Takie 
u sy tu o w an ie  k o b ie ty  w  ro d z in ie  w y zn acza  je j w  is to c ie  p o d rzęd n ą  
w zg lęd em  m ężczy zn y  ro lę . U m acn ia  ty m  sam y m  trad y cy jn y  m o d el 
rodziny , w  k tó ry m  m ałżo n ek  m a  zaw sze  g łos decydu jący , co ła tw o  m o że  
p rze is to czy ć  go (i często  p rze is tacza ) w  d o m ow ego  tyrana.

Z a  je d n ą  z p rzy czy n  n ie fu n k c jo n a ln o śc i po lsk ie j w sp ó łczesn ej rodziny , 
p ro w ad zący ch  w  k o n sek w en c ji do ro zp ad u  w spó lno ty , an a lizo w an e  
p o d ręczn ik i u w a ża ją  n iek o n tro lo w an ą  ob ecn o ść  m ed ió w  w  je j życiu .

„M ało  je s t  osób , k tó re  zd a ją  sob ie sp raw ę z w p ły w u  te lew iz ji n a  życ ie  
rodz inne . W  k ażd y m  p rzec ież  d o m u  te lew izo r sto i w  cen tra ln y m  pu n k cie , 
tak  aby  w szy scy  m ie li do n ieg o  dostęp . R o d z in a  sp o ty k a  się tam , ale 
n ies te ty  n ie  po  to , aby  ro zm aw iać  ze  sobą. Z ad o w ala  ich  b ie rn e  w p a try ­
w an ie  się  w  ekran. W  ten  sposób  tru d n o  b u d o w ać  w ięź  z d rug im  
cz łow iek iem , tru d n o  sp raw ić, b y  ro d z in a  b y ła  sob ie b liska . N ic  dziw nego , 
że n iek tó ry ch  ludzi łączy  ty lko  w sp ó ln e  m ieszk an ie”82.

Z d o m in o w an ie  ży c ia  d om ow ego  p rzez  u rząd zen ia , k tó re  w  za ło żen iu  
m ia ły  o tw ierać  cz ło w iek a  n a  św ia t i ludzi -  a  w  rzeczy w is to śc i „z am k n ęły ” 
go n a  p o zn aw an ie  sw o ich  n a jb liż szy ch  -  sp raw iło , że to w arzy stw o  b lisk ich  
i ich  p ro b lem y  sta ły  się m ało  a trakcy jne, a  p rzez  to  n u żące  i czasem  n aw et

81 M. Sikorska, dz. cyt., s. 152.
82 K. Szczerba, dz. cyt., s. 74.
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iry tu jące . P o w sta ła  w ięc  sy tuacja , k tó rą  m o żn a  n azw ać  „w y o b co w an ą  
b lisk o śc ią” , ro zu m ian ą  ja k o  w sp ó ln e  p rzeb y w an ie  p o d  je d n y m  d achem  
p rzy  jed n o cz esn y m  b rak u  s iln ie jszy ch  w ięz i em o cjo n a ln y ch  łączący ch  
p o szczeg ó ln y ch  cz ło n k ó w  rodziny . P od o b n e  p o d e jśc ie  daje  się zau w aży ć  
w  o d n iesien iu  do In tern e tu , z k tó reg o  n iek o n tro lo w an e  k o rzy stan ie , m o że  
n ie  ty lko  o d ciąg ać  od  ży c ia  ro d z in n eg o , ale n aw e t u za leżn iać  i ca łkow ic ie  
w y a lien o w ać  cz ło w iek a  z d o ty ch czaso w eg o  try b u  życia.

W  o m aw ian y ch  k siążk ach  u w a ża  się, iż  ro d z in y  dysfu n k cy jn e  
„na jczęśc ie j są  zak łam an e , p an u je  w  n ich  p o m ieszan ie  ró l (np. o jciec 
n ie  p rzy czy n ia  się do u trzy m an ia  i p ro w ad zen ia  d o m u  -  sp ad a  to  n a  m atk ę  
i s tarsze  dziec i), k o n flik ty  ro zw iązy w an e  są  k rzy k iem  lub p rz em o cą”83.

In n y m  is to tn y m  e lem en tem  o b razu  fam ilii ukazanej w  p o d ręczn ik ach  
w ych o w a n ie  do życ ia  w  ro d zin ie  je s t  zag ad n ien ie  je j o sad zen ia  w  o k reślo ­
n y ch  rea liach  g eo g ra ficzn o -n aro d o w o -k u ltu ro w y ch . K w estie  te  za ry so ­
w y w an e  są  tu  o szczędn ie , ch o c iaż  p o jaw ia jące  się w  tek śc ie  sygnały  
id en ty fik u jące  je j p rzy n a leżn o ść  n a ro d o w ą  są  dość jed n o zn aczn e .

Jed y n y m  b ezp o śred n im  n aw iązan iem  do p o lsk o śc i i p ró b ą  id en ty ­
fikac ji narodow ej je j p rzed s taw ic ie li je s t  zw ro t zam ieszczo n y  w  p o d rę cz ­
n ik u  F. K a linow sk ie j (s. 49) „W idzisz  sieb ie  ja k o  cząstkę  spo łecznośc i 
i cząstkę  św iata . M ó w isz  < < ja, ja k o  u cz eń  g im n az ju m » , « m ieszk an iec  
Z iem i» , « o b y w ate l P o lsk i» ” , k tó ry  w y k azu je , iż  au to rk a  z gó ry  
za ło ży ła  k o n k re tn eg o  ad resa ta  sw ej k siążk i. P o zo sta łe  sy g n ały  -  p o c h o ­
dzące z m a te ria łu  języ k o w eg o  -  u k azu ją  p o lsk o ść  op isyw anej ro d z in y  
w  sposób  po śred n i, o d w o łu jąc  się np. do sy m b o lik i n a ro d o w ej, tj. godła, 
h y m n u  i flag i (W ęd ru ją c  ku  dorosłości, s. 30), a lbo  -  g dy  ch cą  w esp rzeć  
em o cjo n a ln ie  w irtu a ln ą  ro d z in ę  i je j p ro b lem y  -  u c iek a ją  się do p o m o cy  
w  ich  ro zw iązy w an iu  do n a ro d o w y ch  au to ry te tó w  (jak  m a  to  m ie jsce  
np. w  p o d ręczn ik ach  K im  je s te m ? ,  w  k tó ry ch  p rzy to czo n o  w y p o w ied z i 
w y b itn y ch  p o lsk ich  p sy cho logów : T om asza  M aru szew sk ieg o  (s. 6) o raz 
W ojciecha E ich e lb e rg a  (s. 64).

W p isy w an ie  p rzed s taw ic ie li p o d ręczn ik o w ej ro d z in y  w  k rąg  p o lsk o śc i 
o d b y w a się  tak że  d z ięk i n aw iązy w an iu  do zn an y ch  i cen io n y ch  p rzez  
m ło d z ież  p o lsk ich  id o li m u zy czn y ch . Ich  au to ry te t id en ty fik u je  n ie  ty lko  
o p isyw anego  n as to la tk a  z treśc iam i, ja k ie  p o d su w ają  g rane p rzez  tw ó rcó w  
p io sen k i, ale tak że  b u d u je  u  p o stu lo w an eg o  w irtu a ln eg o  o d b io rcy  
św iad o m o ść  w sp ó ln o ty  m y śli i sp o so b u  p rzeży w an ia  dośw iadczeń .

83 T. Garstka, M. Kostrzewski, J. Królikowski, dz. cyt. s. 56.
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I ch o ćb y  b y ły  to  ty lko  u tw o ry  o m iło śc i, ja k  np. ze sp o łu  D e M ono  
(K im  je s te m ? ,  s. 69) czy  K asi N o so w sk ie j (K im  je s te m ? ,  s 87), to  ich  
p o e ty k a  oraz  fak t w y k o n y w an ia  p rzez  p o lsk ich  a rty stó w  p rz y b liż a  m ło d eg o  
p rz ed s taw ic ie la  ro d z in y  do  sp o so b u  p rzeży w an ia  b lisk ieg o  in n y m  rep re ­
zen tan to m  m ło d z ieży  z k ra ju  n ad  W isłą.

R o zp o zn an iu  g eo k u ltu ro w em u  ro d z in y  ukazanej w  o m aw ian y ch  p o d ­
ręczn ik ach  s łu ży  tak że  zam ieszczan ie  w  n ich  w y p o w ied z i po lityków , k tó re  
to ilu s tru ją  w ażn e  k w estie  sp o łeczn e  i p o lity czn e  oraz  o sad za ją  w irtu a ln y  
czas treśc i p o d ręczn ik ó w  w e  w sp ó łczesn y ch  ram ach . Jed n y m  z n ie liczn y ch  
p rzy k ład ó w  tak ich  d z ia łań  je s t  np . ro zm o w a  z R o m an em  G ierty ch em  p rz e ­
p ro w ad zo n a  w  1998 ro k u  p rzez  R ad io  M ary ja , a  d o ty cząca  je g o  s tan o w isk a  
w  k w estii n ie ro zerw aln o śc i m a łżeń s tw a  (Kim je s te m ? ,  s. 58).

K o le jn y m  sp o so b em  sy tu o w an ia  po d ręczn ik o w ej fam ilii w  po lsk iej 
rzeczy w isto śc i je s t  p o w o ły w an ie  się  p rz y  o m aw ian iu  z ło żo n y ch  sy tuacji 
ro d z in n y ch  n a  fu n k c jo n u jące  lub p ro jek to w an e  w e  w sp ó łczesn y m  p o lsk im  
p ań stw ie  d o k u m en ty  p raw n e  np. K o n sty tu c ję  R P  (K im  je s te m ? ,  s. 53) 
czy  K a rtę  P ra w  i W olności M ło d z ie ży  (K im  je s te m ? ,  s. 48) lub  n a  in sty tu c je  
p u b liczn e  oraz ich  p o lsk ą  s truk tu rę  o rg an izacy jn ą  np. U rz ąd  P e łn o m o cn ik a  
R ząd u  ds. R o d z in y  w  K an ce la rii P rezesa  R ad y  M in istró w  (W okół nas, 
s. 113)

W p isy w an ie  p o d ręczn ik o w ej ro d z in y  w  p o lsk ie  re a lia  służyć m a  n ie  
ty lko  je j ku ltu ro w ej id en ty fik ac ji, ale p rzed e  w szy stk im  m a  b u d o w ać 
p o czu c ie  to żsam o śc i i za razem  d u m y  narodow ej u  odbiorcy. P rzy czy n ia  się 
do tego  np. zam ieszczan ie  m a te ria łu  ik o n o g raficzn eg o , n a  k tó ry m  u w i­
doczn ien i zo sta li w y b itn i p rzed staw ic ie le  narodu : np. K o śc io ła  (pap ież  
P o lak  Jan  P aw e ł II -  K im  je s te m ? ,  s. 79), o rg an izac ji sp o łeczn y ch  (np. Jerzy  
O w siak , p ro m u jący  ak c ję  O rk iestra  Ś w iątecznej P o m o cy  -  K im  je s te m ? ,  
s. 79), n au k i w  p rzesz ło śc i ( lau rea tk a  n ag ro d y  N o b la  M aria  S k ło d o w sk a  
C urie  (Ja  i Ty, s. 12) i dzisiaj (w y b itn y  kard io lo g , k tó ry  p ie rw szy  w  P o lsce  
dok o n ał u d an eg o  p rzeszczep u  se rca  p rof. Z b ig n iew  R e lig a  -  K im  je s te m ? ,  
s. 79).

S k o n k re ty zo w an iu  g eo g ra ficzn em u  m ie jsca  p o b y tu  cz ło n k ó w  w irtu ­
alnej fam ilii p o m ag a  tak że  m ate ria ł zd jęc io w y  zam ieszczo n y  w  o m a­
w ian y ch  źród łach . T rzeb a  je d n a k  p o d k reślić , że ty lko  w  je d n y m  p rzy p ad k u  
-  dzięk i u k azan y m  n a  fo to g ra fii ch a rak te ry sty czn y m  b u d o w lo m  -  daje  się 
ro zp o zn ać  k o n k re tn e  p o lsk ie  m iasto  zw iązan e  z ży c iem  p odręczn ikow ej 
rodziny. W yjątek  ten  ilu stru je  fo to g ra fia  zakochanej pary, sfo tog rafow anej 
n a  tle  ch a rak te ry sty czn y ch  zab y tk ó w  G dańska: Ż u raw ia  oraz  S p ich lerza
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(K . S zczerba , s. 45). P o zo sta łe  zd jęc ia  zaw arte  w  an a lizo w an y ch  p o d ­
ręczn ik ach  u k az u ją  cz ło n k ó w  ro d z in  n a  tle  „u n iw ersa ln eg o ” k ra jo b razu , 
k tó ry  m ó g łb y  p o ch o d z ić  z A n g lii, R osji, H iszp an ii czy  Serbii. M o żn a  b y  
n a  tej p o d staw ie  n aw e t sfo rm u ło w ać tezę , iż  au to rzy  p o d ręczn ik ó w  -  p o za  
w sp o m n ian y m  pow yżej p rzy k ład em  -  ce low o o g ran icza ją  się w  ok reślan iu  
p rzy n a leżn o śc i narodow ej i geograficznej op isyw anej rodziny.

W sk azy w an ie  odbiorcy, że  w sp ó łczesn a  ro d z in a  m ie szk a  w  k ra ju  n ad  
W isłą  m o że  odbyć się tak że  dzięk i o d w o ły w an iu  się do ro d z im eg o  języ k a . 
Taki p rzy p ad ek  za is tn ia ł w  p o d ręczn ik u  W okół nas, w  k tó ry m  n a  zam iesz ­
czonej fo to g ra fii u ch w y co n o  zn ak  zak azu  w jaz d u  z p o lsk im  nap isem : „nie 
d o ty czy ” (s. 142).

Jed n ak  m im o  p rzy to czo n y ch  p rzy p ad k ó w  daje się dostrzec , że k w estia  
p o lsk o śc i po d ręczn ik o w ej ro d z in y  p o d k re ś lan a  je s t  o gó ln ie  słabo . Ten 
aspek t n a jis to tn ie jszy  je s t  d la  au to ró w  p o d ręczn ik a  K im  je s te m ? ,  w  p o zo ­
sta ły ch  an a lizo w an y ch  ź ró d łach  je s t  je d y n ie  sy g n alizo w an y  i w y stęp u je  
n a  m arg in esie  in n y ch  zagadn ień .

Jak  d o w o d z i p rzy w o łan y  w cześn ie j cy ta t84 p o ch o d zący  z p o d ręczn ik a  
F. K a lin o w sk ie j, an a lizo w an e  p o d ręczn ik i o p isu jąc  w sp ó łczesn ą  p o lsk ą  
ro d z in ę  lo k a lizu ją  j ą  n a  tle  d o ro b k u  św ia to w eg o  dz iedz ic tw a, p o d k reśla jąc  
tym  sam y m  n ie jak o  w sp ó łis tn ien ie  w szy stk ich  n a ro d ó w  (daw nej i dzisiaj). 
S łużą tem u  liczne n aw iązan ia  do:

1. św iatow ej p u b licy sty k i i lite ra tu ry  nau k o w ej (np. do D u ch o w o śc i 
cia ła  au to rs tw a  p sy ch o lo g a  te rap eu ty  A lex an d ra  L o w en a  -  K im  

je s te m ? ,  s. 9, do 7 n a w ykó w  sku teczn eg o  dzia ła n ia  S te v e n a R . C oveya  
-  K im  je s te m ? ,  s. 35, do O  sz tu ce  m iło śc i E rich a  F r o m a - K im  je s te m ? ,  
s. 68 do p u b lik ac ji T enzina G iaco , X IV  D ala jlam y, p rzygo tow anej 
n a  M ilen ijn y  Ś w ia to w y  S zczy t P rzy w ó d có w  re lig ijn y ch  i D u ch o w y ch  
w e  w rześn iu  2001 r o k u - K im jes tem ? ,  s. 155),

2. lite ra tu ry  p ięknej (np. do Id io ty  F io d o ra  D o sto jew sk ieg o  -  K im  
je s te m ? ,  s. 19, do M a łeg o  księc ia  A n to in e  de S a in t-E x u p éry  -  K im  
je s te m ? ,  s. 61 oraz  W ędru jąc ku  dorosłości, s. 65, do D ru g ich  
za p iskó w  na  p u d e łk u  o d  za p a łe k  U m b erto  E cco  -  K im  je s te m ? ,  s. 80, 
do A n n y  K a ren in y  L w a T o łsto ja  -  K im  je s te m ? ,  s.180 , do w ie rsza  
B yć  p rzy ja c ie le m  S ary  B ro n zin o  -  W okół nas, s. 157, do H a m le ta  
W illiam a  S zeksp ira , W ędrując ku  dorosłości, s. 41),

84 por. F. Kalinowska, dz. cyt., s. 49 „« ja, jako uczeń gimnazjum» , « mieszkaniec 
Ziemi» , « obywatel Polski» ”.
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3. p ra w a  o ch arak terze  o g ó ln o św ia to w y m  i o g ó ln o eu ro p e jsk im  lub do 
stan o w iący ch  je  o rgan izac ji (np. P rzys ięg i H ip o kra tesa  sk ładanej 
p rzez  ad ep tó w  sz tu k i lekarsk ie j -  K im  je s te m ? ,  s. 86, D ek la ra c ji P ra w  
D ziecka , K o n w en c ji P ra w  D ziecka  ob u  u ch w alo n y ch  p rzez  O N Z  
w  1 9 5 9 ro k u , Ś w iatow ej O rg an izac ji Z d ro w ia -K . S zczerb a  s, 117),

4. m ięd zy n a ro d o w y ch  au to ry te tó w  sp o łeczn y ch  (np. do a stro n au ty  N e ila  
A rm stro n g a  -  Ja  i Ty, s. 11, k o szy k a rza  M ich ae la  Je ffrey a  Jo rd an a  -  
Ja  i Ty, s. 12, m isjo n a rk i M atk i T eresy  -  Ja  i Ty, s. 13) i u m ieszczan ie  
ich  w  k o n tek śc ie  w y b itn y ch  p o lsk ich  p rzed staw ic ie li n au k i np. M arii 
S k łodow sk ie j C urie  -  Ja  i Ty, s. 12 -  lub  rep rezen tan ta  K o śc io ła  ja k  
np. Jan a  P aw ła  II ob o k  M ah a tm y  G h an d ieg o  i M atk i T eresy  -  W okół 
nas, s. 172),

5. o g ó ln o cy w iliz ac y jn e g o  d o ro b k u  sz tu k  p ię k n y c h  (np . o b razy : 
A lb rech ta  D ü re ra  P o rtre t m atki, -  F. K a lin o w sk a , s. 16, M ich a ła  
B u o n aro ttieg o  S tw o rzen ie  A d a m a  -  F. K a linow ska , s. 4, C asp ara  
D aw id a  F ried rich a  F a zy  życ ia  -  F. K a lin o w sk a , s. 11, P ie rre  B o n ard a  
M ieszc za ń sk ie  p o p o łu d n ie  -  F. K a linow ska , s. 24 , O d ilo n a  R ed o n a  
N a ro d zin y  Wenus -  F. K a lin o w sk a , s. 68).

Jed n ak  i w  ty m  p rzy p ad k u  ow e o d w o łan ia  n ie  są  ró w n ie  chę tn ie  
czy n io n e  p rzez  w szy stk ie  an a lizo w an e  pod ręczn ik i. Jak  p rzy tacza  m ate ria ł 
d o w o d o w y  n a jch ę tn ie j do zaso b ó w  d zied z ic tw a  św iatow ego , i to  p o ró w ­
n y w aln ie  w  sze ro k im  zak resie , s ięgnęli tw ó rcy  K im  je s te m ?  P o w szech n ie  
znane  o s iąg n ięc ia  sz tuk  p ięk n y ch  in n y ch  n a ro d ó w  n a to m ias t o k aza ły  się 
b y ć  d o b rą  ilu s trac ją  d la  zazn aczen ia  eu ro p ejsk o śc i po lsk ie j fam ilii także 
d la  F e lic ji K a linow sk ie j au to rk i W ychow ania do życ ia  w  rodzin ie  w y danego  
w  2002  r.

N aw iązy w an ie  w  an a lizo w an e  p odręczn ik i do d z ied z ic tw a  ogó lno- 
cy w ilizacy jn eg o  m a  za  zad an ie  u św iad o m ić  m ło d em u  odbiorcy , że  ro d z in a  
po lsk a  i je j sp ecy fik a  je s t  n ie  ty lko  k w e stią  jed n eg o  n a ro d u  (w  ty m  
p rzy p ad k u  po lsk iego), ale że  s tan o w i o n a  w a rto ść  b ęd ą cą  tak że  e lem en tem  
k u ltu ry  eu ropejsk ie j i ogó ln o św ia to w ej. Z lo k a lizo w an ie  ro d z in y  n a  tle  
do ro b k u  in n y ch  narodów , a  za razem  w y k azy w an ie , że  i o n a  p o p rzez  sw o ich  
w y b itn y ch  p rzed staw ic ie li ten  d o ro b ek  tw o rzy ła  i tw orzy , daje  poczucie  
dum y i w y ją tk o w o śc i, a  jed n o cz eśn ie  n iesie  postu la t w ięk szeg o  o tw arc ia  
się je j p rzed staw ic ie li n a  poczucie  w sp ó ln o ty  w  k u ltu rze  o raz  m o że  
p rzy czy n iać  się do w iększej to le ran c ji w zg lęd em  ludzi z in n y ch  państw , 
o d m ien n y ch  ras  czy  re lig ii. T ak w ięc  słabe p o d k reślan ie  p rzez au to ró w  
p o lsk ich  k o rzen i ro d z in y  ukazy w an e j w  o m aw ian y ch  podręczn ik ach
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m o żn a  b y  na jp ro śc ie j tłu m aczy ć  zan ied b an iem , ale m o że  b y ć  to  in te r­
p re to w an e  tak że  ja k o  p o zy ty w n y  w y ra z  d ąż en ia  do eu ro p e izac ji 
i g lo b a lizac ji85, do sw oistej u c ieczk i od  n aro d o w o śc io w eg o  sp o jrzen ia  
n a  te  p rob lem y, do ja k b y  o d erw an ia  się od  m y ś len ia  i d z ia łan ia  w  d u ch u  
an eg d o ty czn o -iro n iczn eg o  s tw ie rd zen ia  „S łoń , a  sp raw a  p o lsk a”86 87 u p o w ­
szech n io n eg o  p rzez  S te fan a  Ż ero m sk ieg o  w  P rzed w io śn iu , a  z in te rp re ­
tow anego  p rzez  H e n ry k a  M ark iew icza  i A n d rze ja  R o m an o w sk ieg o  
w  S krzyd la tych  słow ach . W ielkim  s ło w n iku  cy ta tó w  p o lsk ic h  i o b cyc h 8

W  ty m  m ie jscu  zazn aczy ć  je d n a k  należy , że ow o o b serw o w an e sp ły ­
can ie  w  op isie  ro d z in y  je j ro d o w o d u  i p rzy n a leżn o śc i k u ltu ro w o - 
-geo g raficzn o -n aro d o w ej m o że  w iązać  się ró w n ież  z p rześw iad czen iem , 
iż w a rto śc i w sk azy w an e  p rzez  p o s tu lo w an ą  p o d ręczn ik o w ą  fam ilię, 
w p isy w ać  się m o g ą  w  sze rszy  k o n tek s t je j is tn ien ia  zw iązan y  z re li- 
g ijn o -k a to lick im  u jęc iem  je j obrazu , ch a rak te ry sty czn y m  n ie  ty lko  d la 
w y zn aw có w  k o n k re tn eg o  narodu , ale u n iw ersa ln y m  w  o d n iesien iu  do 
w szy stk ich  k a to lick ich  ro d z in  n a  św iecie . T en k a to lick i m o d e l op isyw anej 
ro d z in y  p o d k re ś lan y  je s t  n a  w ie le  sposobów . S ą to n p . o d w o łan ia  do:

1. N o w eg o  T estam entu , k tó ry  „k ład z ie  w y raźn y  ak cen t n a  m o n o g am ię  
i trw a ło ść  m a łżeń s tw a  (np. W ędrując ku  d o ro sło śc i, s .187),

2. sak ram en ta ln eg o  ch a rak te ru  m a łżeń s tw a  i je g o  n ie ro zerw aln o śc i 
aż do śm ierc i jed n e g o  z m a łżo n k ó w  (np. W ędru jąc ku  d o ro sło śc i, 
s .188) oraz  do w y n ikającej z n ieg o  „nadprzy rodzonej m iło śc i” 
(np. F. K a lin o w sk a , s.96),

3. k o n k o rd a tu , k tó ry  zezw a la  n a  tw o rzen ie  się m a łżeń s tw  k an o n iczn y ch  
(np. W ędrując ku  d o ro sło śc i, s .189),

4. zap ew n ień  o w ysok ie j ran g i k o b ie ty  i je j godności, co m a  sw ój w zó r 
w  M atce  C hrystusa , (np. W ędrując ku  d o ro sło śc i, s .188),

5. F a m ilia r is  co n so rtio  Jan a  P aw ła  II, w  k tó ry m  m ó w i się  o p o sza n o ­
w a n iu  g odnośc i i tro sce  o dziecko  ju ż  od  je g o  p o cz ęc ia  (np. W ędrując  
ku  d o ro sło śc i, s .189),

85 Trzeba jednak podkreślić, iż obserwowane, szczególnie w ostatnim 10-leciu dążenia 
Europy do otwarcia się na wielokulturowość spotkały się z fiaskiem, wyrazem tego 
zjawiska jest wypowiedź kanclerz Niemiec Angeli Merkel, która wygłosiła tezę o upadku 
wielokulturowości w większości państw Europy (Fakty TVNzdnia 19.10.2010r.).

86 Sformułowane w XIX w. określenie „Słoń a sprawa Polska” używane w przypadku 
doszukiwania się we wszystkich kwestiach związków z polską sprawą narodową 
wykorzystane zostało w Przedwiośniu, kiedy to Polak, mający napisać rozprawę o słoniu 
napisał pracę pt. Słoń a Polska por. S. Żeromski, Przedwiośnie, Warszawa 2002, s. 297.

87 Por. H. Markiewicz, A. Romanowski, Skrzydlate słowa. Warszawa2007.
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6. p o d staw  re lig ijn y ch  zaw arty ch  w  D eka lo g u  i do w ia ry  w  Jezu sa  
C hrystusa , k tó re  p o w in n y  s tan o w ić  w y k ład n ię  w  ro d z ic ie lsk ich  
zad an iach  o p iek u ń czo -w y ch o w aw czy ch  (np. W ędrując ku  dorosłości, 
s. 13),

7. n a tu ra ln eg o  p lan o w an ia  ro d z in y  p o stu lo w an eg o  p rzez  K ośció ł 
(np. W ędru jąc ku  dorosłości, s. 121) i p rzec iw staw ien ia  m u  sz tu cz­
n y ch  m e to d  o g ran iczen ia  p ło d n o śc i p rzez  ten że  sam  K ośció ł 
n ieap ro b o w an y c h (n p . W ędrując ku  dorosłości, s .141),

8. p o d staw  re lig ijn y ch  n ak azu jący ch  n iep o d e jm o w an ie  w sp ó łży c ia  
p łc io w eg o , k ied y  np. p a ra  n ie  je s t  w  zw iązk u  m ałżeń sk im , a  je s t  
w y z n an ia  k a to lick ieg o  (np. K im  je s te m ? ,  s. 164, 197 oraz  W ędrując  
ku  dorosłości, s .174),

9. kw estii ab o rc ji; w  cy to w an y m  p iśm ie  k a to lick im  pn. N ied zie la  
z aw arta  je s t  p rzes tro g a  p rzed  je j doko n y w an iem . K a rą  za  je j 
w y k o n an ie  b ęd z ie  sp u s to szo n a  p sy ch ik a  k ob ie ty  i u tra ta  p rzez  n ią  
w ia ry  w  sens ży c ia  (np. W ędrując ku  dorosłości, s .149). T ak stanow i 
p rzy w o ły w an y  ró w n ież  D e ka lo g  K o śc io ła , w  k tó rym  w y rażo n e  je s t  
s tanow isko , że cz ło w iek iem  je s t  się od  p o cz ęc ia  -  s tąd  też  w y n ik a  
zak az  aborc ji (np. F. K a lin o w sk a , s. 7) o raz  K a tech izm  K o śc io ła  
ka to lick ieg o , p. 2258  stw ierdzający , iż  „N ik t w  żadnej sy tuacji, n ie  
m oże ro śc ić  sob ie p ra w a  do b ezp o śred n ieg o  n iszczen ia  n iew innej 
is to ty  lu d zk ie j” .(Kim je s te m ? ,  s. 100),

10. n a ro d z in  C hrystusa , k tó re  św ię to w an e  są  u ro czy śc ie  od  p o n ad  2000  lat 
(np. W ędrując ku  dorosłości, s. 29), a  w y ra ża  się to  w o ln ą  od  p racy  
n ied z ie lą  lub  so b o tą  i n ied z ie lą , w  za leżn o śc i od  zam o żn o śc i k ra ju  
(np. W ędrując ku  dorosłości, s. 31),

11. k a tech izm u  p o w szech n eg o , w  k tó ry m  K o śció ł n ie  p o tęp ia  o d m ien ­
n o śc i sek su a ln e j, ja k ą  je s t  h o m o sek su a lizm  (np. F. K a linow ska , s. 7), 
ale „ak ty  h o m o sek su a ln e  u zn a je  za  g rzeszne i w z y w a  o so b y  h o m o ­
sek su a ln e  do p o w strzy m y w an ia  się od  tak ich  zach o w ań ” (np. K im  

je s te m  ?, s. 1 2 8 ,1 9 7 ),
12. b ad a ń  p ro w ad zo n y ch  p rzez  In s ty tu t S ta ty sty k i K o śc io ła  K ato lick ieg o , 

k tó re w y k azu ją , iż  m łodzi ludzie  „p rag n ą  w ielk ie j m iłości, u danego  
zw iązk u  m ałżeń sk ieg o , szczęśc ia  ro d z in n eg o  (np. F. K a linow ska , 
s. 88) oraz  do k s iążk i K a ro la  W ojty ły  pt. M iło ść  i o d p o w ied zia ln o ść , 
w  k tó rej p rzec iw staw io n o  n isk o ść  p o p ęd u  seksua lnego  w ie lk o śc i 
m iłośc i, k tó ra  „chce  daw ać, tw o rzy ć  dobro , u szczęś liw iać”88, lub
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do B ib lii, w  k tó rej m iło ść  o k re ś lan a  je s t  ja k o  „n a jw ięk szy  d a r” (np. 
J a iT y ,  s. 131).

13. k w estii eu tanazji, k tó ra  je s t  p o tęp ian a  p rzez  K ośció ł, n a to m iast 
s to so w an ie  w  p rzy p ad k u  ciężk iej cho ro b y  siln y ch  śro d k ó w  p rz ec iw ­
b ó lo w y ch , n aw e t k o sz tem  o g ran iczen ia  św iad o m o ści p ac jen ta , n ie  
je s t  w  ro zu m ien iu  K o śc io ła  eu tan az ją  i je s t  p o s tęp o w an iem  o fic ja ln ie  
u zn an y m  (np. F. K a linow ska , s. 108),

14. p ream b u ły  w  o bow iązu jącej K o n sty tu c ji R P , w  k tórej w y stęp u je  
od w o łan ie  do B o g a  b ęd ąceg o  „ź ró d łem  praw dy, sp raw ied liw ośc i, 
d o b ra  i p ięk n a” oraz  do je j od rzu co n eg o  p ro jek tu , w  k tó ry m  n aró d  
P o lsk i zo sta ł o k reślo n y  ja k o  ob lig a to ry jn ie  „w ie rzący  w  B o g a  
W szech m o g ąceg o  w  T ró jcy  Św iętej Jed y n eg o ” (o b a  p rzy k ład y  K im  

je s te m ? ,  s. 85),
15. n ieo m y ln o śc i p ap ież a  (np. K im je s te m ? ,  s. 110),
16. p o d staw  re lig ii ch rześc ijań sk ie j, k tó re  o k re ś la ją  zasad y  w iary  

w  Jezu sa  C h ry stu sa , a  re g u ły  p o s tęp o w an ia  sp ro w ad za ją  do m iło śc i 
do B o g a  i b liźn ieg o  (np. W okół nas, s. 113).

K o n cep c ja  ro d z in y  zaw arta  w  o m aw ian y ch  p o d ręczn ik ach  zo s ta ła  
p o n ad to  w z m o c n io n a  p rzez  b o g a ty  m ate ria ł ikonograficzny , p u b li­
cy sty czn y  i lite rack i. M a  on  n a  ce lu  p o g łęb ić  o d d źw ięk  czy te ln iczy  
i zak ład an y  efek t edukacyjny . Jeśli ch o d z i o m ate ria ł ik o n o g raficzn y  to  np. 
w  p o d rę czn ik u  W ędru jąc ku  d o ro sło śc i ro zd z ia ł „W e w sp ó ln o c ie  
ro d z in n e j” o p a trzo n y  zo sta ł liczn y m i ry su n k am i o g łów nie  h u m o ry s­
ty czn y m  charak terze . Ilu strac je , od n o sząc  się  -  często  w  sposób  do w cip n y  
a  za razem  m eta fo ry czn y  -  do zag ad n ień  p o ru szan y ch  w  ro zd z ia łach , d o ­
datkow o  w zm acn ia ją  w y m o w ę treśc i k sz ta łcen ia , k tó re  d o ty czą  zazw yczaj 
s to su n k ó w  p an u jący ch  w  ro d z in ie  lub też  w  ogó le  re lac ji m ięd zy lu d zk ich  
(jak  ch o ćb y  w  k siążce  w  K im  je s te m ? ) . P rzy k ład em  o św ie tla jący m  np. 
p ie rw szy  z p rzy p ad k ó w  m o że  b y ć  ry su n ek  ze s tro n y  31 (ilu stru jący  
ak ty w n o ść  d o m o w ą m ężczy zn y ), n a  k tó ry m  zm ęczo n y  oso b n ik  p łc i 
m ęsk iej p o leg u jąc  w  fo te lu  p rzed  te lew izo rem  stw ierdza: „U ff... ale je s te m  
zm ęczo n y  ty m  o d p o czy w an iem ”88 89.

In n y m  e lem en tem  ik o n o g raficzn y m  w sp o m ag a jący m  tek s ty  an a ­
lizo w an y ch  p u b lik ac ji są  X IX -w ieczn e  fo tografie . Jed n ą  z n ich  je s t

88 Kim jestem?, dz. cyt., s. 67
89 Tamże, s. 31.
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zam ieszczo n y  w  p o d ręczn ik u  W okół nas  w  p o d ro zd z ia le  „F u n k cje  ro d z in y ” 
p o rtre t fam ilii, n a  k tó ry m  u s ty lizo w an i w  n ieco  sz tu czn y ch  p o zach  
sp o g ląd a ją  w  o b iek ty w  ro d z ice  z d w iem a k ilk u le tn im i córkam i. S po­
czy w ający  w  w y so k im  tro n o w y m  fo te lu  o jc iec  ro d z in y  m a  u  sw ego  b o k u  
sto jącą  n ieco  z ty łu  m ałżo n k ę , k tó ra  p o ch y la  się k u  jed n e j z córek. D ru g a  
z d z iew czy n ek  siedz i ob o k  o jca  n a  n iż szy m  k rześle . O d leg ły  czaso w o 90 
ro d o w ó d  m a  ró w n ież  ob raz  B ern a rd a  P o th as ta  C iepło  ro d zin n e  p rz ed s ta ­
w ia jący  m atk ę  z tró jk ą  m a lu tk ich  dzieci. K o b ie ta  trzy m a  ro b ó tk ę  n a  
ko lan ach , a  jed n o cz eśn ie  sp o g ląd a  z czu ło śc ią  i o d d an iem  n a  dziecko  
w  k o ły sce  oraz dw ie  d z iew czy n k i s iedzące  w o k ó ł n a jm ło d szeg o  po tom ka. 
R ep ro d u k c ję  o b razu  zam ieszczo n o  w  p o d ro zd z ia le  dot. fu n k c ji socja- 
lizacy jnej rodziny. N aw iązy w an ie  do p rzesz ło śc i, dzięk i fo to g ra fio m  
i ob razom , m a  z jed n e j s tro n y  p o d k re ś lać  p o k o len io w ą  i cy w ilizacy jn ą  
c iąg łość  rodziny , z d rugiej zaś -  ze  w zg lęd u  n a  ty p o w y  p o d z ia ł ró l, ja k i 
p rzy p isu je  się  tu  o bu  p łc io m  -  s tan o w i o d w o łan ie  do p a tria rch a ln eg o  
w z o rca  fam ilii, od  k tó reg o  p o d ręczn ik i n ie  są  w o lne. I ch o c iaż  lek tu ra  
każdej z k s iążek  w y k azu je , że  zam ieszczo n y  w  n ich  m ate ria ł fo to g ra ficzn y  
odnosi się g łów nie  do b lisk ie j w sp ó łczesn o śc i, to  je d n a k  trudno  n ie  
zauw ażyć , że  i w  ty m  p rzy p ad k u  d o b ó r zd jęć  w y raźn ie  p o d k re ś la  
s te reo ty p o w e p o g ląd y  n a  tem at ró l m ężczy zn  i k o b ie t w  po lsk ie j rodzin ie . 
K o b ie ta  b ard zo  często  w y stęp u je  tu  ob o k  d z ieck a  i m ęża  (np. W okół nas, 
fot. s. 108, 122; Ja  i Ty, fot. s. 80, 104, 120) lub ró w n ie  często  funkcje  
op iek u ń cze  w y p e łn ia  sam a (np. W okó łnas, fot. s. 112, S zczerba , fot. s. 8 ,9 3 , 
95). Jest w ięc  g łów nie  m a tk ą  i żoną. To ty m  bardzie j charak tery sty czn e , 
że p o d ręczn ik i p raw ie  w  ogó le  w  m ate ria le  ik o n o g raficzn y m  n ie  o d n o szą  
się do p racy  zaw odow ej kob iet.

R o d zin a , w  in ten c ji pod ręczn ików , je s t  s iln a  i trw ała . To k u źn ia  
w sze lk ich  p o zy ty w n y ch  w arto śc i i p o d p o ra , n a  k tó rą  cz ło w iek  m o że  liczyć 
ca łe  życie . T en id y lliczn y  ob raz  p o d trzy m u ją  zam ieszczan e  w  an a ­
lizo w an y ch  k s iążk ach  np. frag m en ty  dzie ł lite rack ich  lub n aw e t ca łych  
w ierszy , frag m en ty  pub licystyk i, cy ta tó w  z d o k u m en tó w  u rzęd o w y ch  czy  
też  p rzysłow ia . P rzy k ład o w o  p o d ręczn ik i W ędrując ku  d o ro sło śc i o raz 
W okół nas  w  ro zd z ia le  p o św ięco n y m  k u ltu ro tw ó rcze j funkcji ro d z in y  
w y k o rzy s tu ją  w ie rsz  K o n stan teg o  Ild e fo n sa  G ałczy ń sk ieg o  pt. S p o tka n ie

90 choć dzieło powstało około roku 1920 i należało do większego cyklu opiewającego życie 
rodziny chłopskiej jest w istocie stylizowanym, starszym czasowo, gdyż nawiązującym 
do połowy XIX w., portretem wiejskiej holenderskiej rodziny tamtego okresu.
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z  m a tką 91, b y  p o d k reślić  ro lę , ja k ą  je j o so b a  o d eg ra ła  w  w y p e łn ian iu  tego  
zad an ia  i k sz ta łto w an iu  późn ie jsze j d rog i życ iow ej poety. Z  k o le i chcąc 
p o d k reślić  i w zm o cn ić  w ag ę  m iło śc i, w skazyw ane j p rzez  o m aw iane 
k s ią ż k i  ja k o  fu n d a m e n t p ra w id ło w e g o  fu n k c jo n o w a n ia  ro d z in y , 
p o d ręczn ik i Ja  i Ty, W ychow anie do  życ ia  w  ro d zin ie  F. K a linow sk ie j o raz 
K im  je s te m ?  o d w o łu ją  się do n a jw y ższeg o  au to ry te tu  B ib lii  cy tu jąc  d la  
zo b razo w an ia  is to ty  z jaw isk a  I  lis t św . P a w ła  do  K o ryn tia n 92, w  k tó ry m  
m iło ść  p rzed s taw ian a  je s t  ja k o  dar od  B o g a , ja k o  zjaw isko , k tó re  u czy  
altru izm u , p o św ięcen ia  i o d d an ia  się  d ru g iem u  cz łow iekow i. G d y b y  je d n a k  
tak a  w iz ja  m iło śc i n ie  o d p o w iad a ła  m ło d em u  o d b io rcy  m o że  się on  za p o ­
znać z zacy to w an y m  frag m en tem  ro zm o w y  z p sy ch o te rap eu tą  W ojciechem  
E ich e lb e rg iem 91 92 93, w  k tó ry m  w sp ó łczesn y  w y b itn y  p o lsk i p sy ch o lo g  
o d d z ie la  p o trzeb ę  b y c ia  z k im ś od  p o jęc ia  m iło śc i, w sk azu jąc  jed n o cz eśn ie  
n a  w ag ę  p o d e jm o w an y ch  w yborów .

Z am ieszczan e  w  p o d ręczn ik ach  frag m en ty  p u b licy s ty czn e  m ogą, 
ja k  np. frag m en t w y p o w ied z i M on ik i, d z iew czy n y  z d o m u  dziecka, szcze­
gó ln ie  p o ru szy ć  serca  m łodzieży , b o w iem  n as to la tk a  w  sw ym  w y stąp ien iu  
p o d czas „dz iec ięceg o  p a rlam en tu ” w  S ejm ie  za rzu c iła  do rosłym , że  „ ro z­
m aw ia ją , ro b ią  b adan ia , p rzek o n u ją  do dobra, ale n ik t n ie  z ro b ił te s tu  n a  b ó l 
dziec ięceg o  se rca”94. T akie d ram aty czn e  w y z n an ia  ró w ie śn ik ó w  g im ­
n az ja lis tó w  zam ieszczan e  w  o m aw ian y ch  tek stach  m a ją  u zm y sław iać  
m łodzieży , ja k  w a żn a  je s t  ro d z in a  w  k sz ta łto w an iu  ich  życia .

R o la  ro d z in y  w zm acn ian a  je s t  tak że  w  św iad o m o ści o d b io rcy  p o p rzez  
p rzy s ło w ia  i p o w ied zen ia  ty p u : „sp ad ające  liście  w ra ca ją  do sw o ich  
k o rz en i” czy  „d o rastan ie  b ez  ro d zeń stw a  sk raca  d z iec iń stw o ”95, k tó re  
zam ieszczan e  są  w  n iek tó ry ch  p o d ręczn ik ach  ja k o  k o n k lu z je  p o szc ze ­
g ó ln y ch  rozdziałów . N a to m ias t p rzed ru k  d o k u m en tó w  u rzęd o w y ch , w  ty m  
np. frag m en tó w  K o n sty tu c ji96, w sk azu je , że  ro d z in a  i ro d z ic ie ls tw o  
p o d leg a ją  szczegó lnej och ron ie  p ań stw a , co zn a jd u je  gw aran cje  ju ż  
w  ustaw ie  zasadn icze j.

P o d su m o w u jąc  m o żn a  stw ierdz ić , iż  zam ieszczo n y  m ate ria ł literack i, 
p u b licy s ty czn y  i d o k u m en ty  u rzęd o w e -  k o resp o n d u jąc  z treśc iam i

91 Wędrując ku dorosłości, dz.cyt., s.12; Wokół nas, dz. cyt., s .lll .
92 Ja i Ty, dz. cyt., s. 131; F. Kalinowska, dz. cyt., s. 38 oraz Kim jestem ? dz. cyt., s. 38.
93 Kim jestem?, dz. cyt., s. 64.
94 F. Kalinowska, dz. cyt., s. 22.
95 Tamże,s.23.
96 Kim jestem?, dz. cyt. s. 53.
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o m aw ian y ch  p o d ręczn ik ó w  -  w zm acn ia ją  ich  tek s t zasadn iczy , ilu stru jąc  
p o p rzez  sw oje  treśc i m ate ria ł p o zn aw czy  w  n ich  zaw arty . P rzek o n an ie  
czy te ln ik a  o w arto śc i ro d z in y  w  je g o  ży c iu  b u d u ją  dzięk i o d w o ły w an iu  się 
do: au to ry te tó w  k ato lick ich , ludzi zw iązan y ch  z n au k ą  i lite ra tu rą , p rzeży ć  
n as to la tk ó w  oraz  n a jw ażn ie jszy ch  d o k u m en tó w  p ra w n y ch  o b o w ią­
zu jący ch  w  P olsce. S ta ra ją  się ty m  sam y m  u k azać  w iz ję  rodziny , k tó rą  
u w aża ją  za  p artn ersk ą , a  k tó ra  w  isto c ie  m a  ch a rak te r tradycy jny , gdyż:

1. od w o łu je  się  do s fo rm a lizo w an eg o  zw iązk u  k o b ie ty  i m ężczy zn y  oraz 
ich  p o to m stw a, p ro w ad zący ch  w sp ó ln e  g o sp o d arstw o  dom ow e,

2. u zn a je  się, że  p rio ry te to w ą  ro lą  k o b ie ty je s t  ro d z in a  i je j po trzeby ,
3. p rzy jm u je  się, iż  w  p o stęp o w an iu  m ałżo n k ó w  i ro d z in y  au to ry te tem  

p o w in n y  b y ć  k an o n y  ch rześc ijań sk ie , choć jed n o cz eśn ie  -  z d użym  
d y stan sem  -  u k azu je  się in n e  m o żliw o śc i p o s taw  i zachow ań .

P o stęp u jące  w  p o lsk im  spo łeczeń stw ie  zm ian y  w  stru k tu rze  i z a ch o ­
w an iach  cz ło n k ó w  ro d z in y  są  w  zasad zie  m arg in a lizo w an e . Z a  oczyw iste  
u w aża  się  jed n ak , iż k o b ie ta  p racu je , ch o ć  ju ż  w  p o d e jśc iu  do je j k a rie ry  
zaw odow ej d ostrzec  m o żn a  w y raźn ą  n ieu fn o ść  w y n ik a jącą  z p rzek o n an ia , 
że m o że  to  zag ro z ić  je j ro li m ałżeńsk ie j i m ac ie rzy ń sk o -w y ch o w aw cze j. 
K o b ie tę  i m ężczy zn ę  czy n i się o d p o w ied z ia ln y m i za  p raw id ło w e 
fu n k c jo n o w an ie  rodziny , w za jem n e  szczęśc ie , tak  ja k  i z a  szczęśc ie  u ro d z o ­
n y ch  w  zw iązk u  dzieci. W  ty m  sensie  w sp ó ło d p o w ied z ia ln o ść  m ałżo n k ó w  
je s t  ro z ło żo n a  ró w n o rzęd n ie , je d n a k  i tu taj je s t  to  p o strzeg an ie  ty lko  
p ozorne. O d  m ężczy zn y  b o w iem , np. w  p rzy p ad k u  ciężk iej cho ro b y  
d z ieck a  czy  in n y ch  p ro b lem ó w  ro d z in n y ch  n ie  w y m ag a  się, b y  p rze ją ł 
n a  sieb ie  dom o w e ob o w iązk i i z rezy g n o w ał z p racy  zaw odow ej.
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